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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Driennika Polskiego mogą otrzymywać 
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List z Wiednia. 


Wledań 1 listopada. 

Słowo Polskie przemówiło. Przez jakiś czas 
zdawaio się już, że zuchwała fronda zamilkla, 
politycy Słowa (wbrew zaprzeczeniom) przy- 
rzekali w Kole poprawę, a Słowo samo zaczęło 
z wolna odsnwać się od swoich niemieckich 
przyjaciół. Ale: skacz wraże, jak pan każe — 
przyszedł widocznie rozkaz, no i mamy znów 
nowy napad na Koło polskie i nową frondę. 

Słowo Polskie chwali się na wstępie dy- 
skrecją swoją i swoich przyjaciół po itycznych 
i pisze: 

„Ze szkodą osobistą, ze szkodą pisma, 
które zostalo pozbawione żywego kontaktu z 
Kolem, w którem zasiadają nasi korespondenci 
parlamentarni i polityczni, tylko i jedynie z lo- 
jalności i rzetelnego respektu dla solidarności 
Koła polskiego, umilkli cł posłowie, zostawia- 
jąc w zupelności głosom dominującej wię- 
kszości i ich pismakom cale pole opinji publi- 
cznej w kraju“. 

Dniem poprzód toż samo Słowo zmuszone 
było zamieścić w łamach swoich dowód owej 
„lojalności* w formie przymusowego sprosto- 
wania bezczelnie klamliwej depeszy o posie- 
dzeniu Koła polskiego! Zaiste podobnie zuchwa- 
lej bezczelności nie widziano jeszcze w dzien- 
nikarstwie polskiem. I ten dziennik nazywać 
śmie „pismakami* calą resztę dziennikarstwa 
polskiego i miotać obelgi na większość Koła 
dlatego tylko, że nie chce iść za kierunkiem, 
dla bytu tego pisma tak koniecznym. Większość 
Koła polskiego nazywa się „organizacją mame- 
lucką bałamutnych głów, miernot, szeregują- 
cych bezmyślne zera przy swoim stole" itd. 

A gdyby tak w zamian wyświetlić, jaką to 
organizacją jest klisa Słowa polskiego, tak śmiało 
rzucająca się na olbrzymią większość kraju i 
jego reprezentacji? Dziś klika ta oddała się już 
tak bezwzględnie w służbę rządu, mającego do- 
pomódz jej protektorom do zwycięstwa, że nie 
waha się nawet na rozkaz w zawody z centra- 
listami straszyć Koło rozwiązaniem izby, drwić 
I szydzić z przewódzców i obśmieszać ich opo- 
zycję! 

Ale nie po raz pierwszy to skutek tej agi- 
tacji będzie wręcz przeciwnym. Złość i jad szy- 
derczy, właściwy tym panom, a pochodzący 
zdaje się z długo tłumionej osobistej potrzeby 
odgrywania roli, sprawia to, Że zamiast prze- 
konać — drażnią, zamiast uśmierzyć — rozo- 
gniają antagonizmy. Cóż np. powiedzieć o drwi- 
nach na temat depeszy cesarskiej, która skło- 
niła większość do przyspieszenia wyborów de- 
łegacyjnych i o drwinach z Mlłodoczechów, z po- 
wodu, że ulegają lagodzącemu wpływowi Koła 
polskiego ? 

A i jeszcze jedno: Słowo polskie napada 
na większość Koła, zarzucając jej, iż tylko wy- 
wołana przez nią nieufność sprawiła, iż roko- 
wania z ludowcami się rozbiły. Przedtem jeszcze 
redakcja Słowa pragnęła gwałtem dowiedzieć 
się, co się stało z projektowaną zaraz po no- 
wych wyborach reformą statutu Koła. Olóż 
faktem jest, że projekt reformy zainicjowany 
został prze: liberalną frakcję Koła, że wybrano 


PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


Mistrz Henryk zaniedbał się w pracy, bo 
po całych nocach pielgrzymował ze swoim jene- 
ralnym sztabem, jak nazywal swoich dwora- 
ków, od knajpy do knajpy, zapijając się na po- 
tęgę, wyglaszając przy kieliszku swoje poglądy, 
teorje estetyczne, reformując sztukę i wymy- 
ślając malarzom, którzy nie holłdowali tym, co 
on kierunkom, a w dzień wysypiał się po no- 
enych hulankach. 

Taki oryginalny sposób życia z początku, 
zrobil go głośnym w Krakowie, gdzie wszelka 
oryginalneść jest tak rzadką, że zwraca odrazu 
powszechną uwagę, więc mówiono o nim Z po- 
czątku bardzo wiele, szczególniej kobiety (które 
przepadają za wszelką nowością i dlatego tak 
hołdują modom) opowiadały sobie na wszy- 
stkich jourfiksach i zebraniach rozmaite pra- 
wdziwe i nieprawdziwe anegdoty i epizody 
z jego życia, przesadzając wszystko swoim zwy- 
czajem, zachwycały się jego oryginalnymi po- 
glądami, frazesami, które w najrozmaitszych 
wersjach kursowały po mieście, każda w swoim 


w tym celu komisję, że prezesem tej komisji 
byl dr. Weigel i że w skład jej wchodzili obaj 
wiedeńscy korespondenci Słowa: dr. Rutowski 
i dr. Lewicki. Jakiejże to perfidji potrzeba, 
ażeby czynić podobne zapytania i w ten sposób 
obwiniać większość Kola polskiego o umyślne 
rozbicie projektu I r. 


Głos z za grobu. 


Wiadomo czytelnikom naszym, iż na kongresie 
pokoju w Hadze odezwal się był głos w imieniu 
Polski... E. Drumont w dzienniku swym La 
libre parole uszywa go „glosem z za grobu". Po- 
pieważ mało zapewne komu dziennik ów wpadł do 
ręki, przeto pozwalamy sobie podać tu obszerne 
streszczenie artykułu p Drumonta, znanego  antise- 
mity, pod tytulem: Un specire. 

Naszkicowawszy z mistrzostwem scenarjusz kon- 
gresn w zamku królowej Wilhelminy, powiada, że 
tych 98 przedstawicieli 26 państw, to „świat cały 
mający obradować nad losami świata". „I czegóż 
dokona to poważne zgromadzenie? Czyż może spo- 
dziewać się blada, ludzka rzesza tylokrotnie dziesią- 
tkowana przez ubiegłe wieki, że szlachetne marzenie 
cara położy kres hekatombom? Czy nie ma owszem 
obawy, by wspaniała sala posiedzeń nie brzmiała tyl- 
ko próżnym hałasem kłamstw oratorskich, kryjących 
zwykle u polityków wszelkich krajów, niemoc ich 
z jednej, a pogardę tłumu z drugiej strony — po- 
gardę tego tłumu, co cierpi uznojony*.  „KongreBi- 
stów zda się nie zaprząta ta troska. Niektórzy, co 
szczersi, radziby istotnie czegoś dokonać — inni nie 
ludzą się co do doniosłości swego dzieła; pocieszają 
się tem, Że jeśli nie pokój świata, to chociaż jakieś 
drobne korzyści, któremi dyplomacja nigdy nie po- 
gardz:, osiągnąć im się uda dla swych rządów“. 

Tu następuje wycieczka autora przeciw polity- 
czuemu antagoniście, przedstswicielowi Francji, panu 
Bourgeois, który: „duma o wiązeniu orderów 
ku stałej ozdobie demokratycznej jego piersi, „klej 
noty" bowiem wolnomularskie, przezeń posiadane, 
w loży tylko się noszą. Myśl ta rozpromienia obli- 
cze wodza delegacji francuskiej. Cale zgromadzenie 
wysłuchuje wzruszającej powitalnej przemowy hono: 
rowego prezesa, cytującego słowa cara, co: „pragnie 
stosunki narodów oprzeć na podstawach sprawiedli- 
wości, na uznaniu i gwarancji praw ich wzajemnych“ 
— a p. Bourgeois ukazują w przyszłości ordery ro- 
syjskie, tak specjalnie cenione pośród zagranicznych *. 
W tem woźny wręcza mu jakiś list. Bourgeois rzuca 
okiem od niechcenia na treść i nagle uśmiech za- 
miera mu na ustach — podobny papier krąży po 
całej sali, a w miarę jak go odbierają kongremiści, 
chmurzą się im oblicza. 

„Cóż to za fatolny świstek, eo cień rzucił na 
te twarze? O! to taka drobnostka! „to kilka tkli- 
wych słów bezsilnego protestu, pewnego narodu, co 
byl wielkim niegdyś, a dziś nie ma już prawa glo- 
su, ani nejmniejszej szansy być wysłuchanym. Patrz- 
eie jednak na tych pełnomocników i posłów świata 
calego — nie mogą oni oderwać oczu od tej bia- 
łej kartki". 

„Polska?! Czego ona tu chce? Cóż to znów 
za widmo, co śmie kołatać do wrót kongresu po- 
koju i upominać się o nieprzedawnione prawa naro- 
dów do życia? Wszak żyć prawo mają tylko Żywi; 
nie było go nigdy dla umarłych.. Biedma Polsko | 
Ci ludzie poważni, okryci orderami, wrzueą do ko- 
sza prośbę twą jakkolwiek tak słuszną i to pomi- 
mo, że co który z mich się odezwie, to gada o pra- 
wie narodów |... 

„Polska przedkładająca kongresowi pokoju cier- 
pienia swe, wyglądu jak ów zaginiony od dawna 
krewny, za zmarłego miany, który raptem zgłasza 
się po prawa do spadku. Wspomnienie to, pomimo, 
iż tak pokorne, nietylko tu nie na dobie, ale jest 
nawet do pewnego stopnia obelżywem; narusza bo- 
wiem spokój trawienia mocarzy i ludów, a nadto 
w nmiedelikatny sposób uwydatnia hipokryzję tych, 
co niby mają ugruntować spokój świata na podsta- 
wach wzajemnych praw narodów pod drobnym wa- 
runkiem mie oddania mic z tego, co zagarnęli. 

„A więc Polacy po całym wieku bohaterstwa 
i męczeństwa wierzą jeszcze w to, że ludy mają 
sumienia ? Qzegoż się oni mogą spodziewać w cza- 
saeh, kiedy już nietylko siła idzie przed prawem, 


albumie chciała mieć choć parę kresek jego pz- 
dzla lub ołówta, nlbo przynajmniej jego podpis 
dla pochwalenia się przed światem znajomością 
takiego człowieka. Przeważnie eleganckie i wy- 
kształcone żydówki, które zwykle rwą się pier- 
wsze do wszystkich nowych sportów, nacho- 
dziły go poprosta w jego mieszkaniu, dopomi- 
nając się wprost to o autograf, to o fotografję. 
Panie z tnwarzystwa, uprawiające filantropję za 
cudze pieniądze, także nie dawały mu spokoju, 
przymawiając się o jakie szkice na cele dobro- 
czynne, których to szkiców on spory zapas 
przywiózł ze sobą z zagranicy, z czasów, kiedy 
jeszcze w istocie dużo pracowal. Zapas ten je- 
dnak dobroczynność krakowska wkrótce wy- 
czerpała, nowych nie przybywało, więc trzeba 
było zamknąć drzwi przed dobroczynnemi da- 
mami, a niejedną nawet ostra spotkała od- 
prawa. 


To ostudziło zapał tych pań, rowość trwa- 
jąca parę miesięcy przestała już być nowością, 
wielkiego mistrza wycofano powoli z obiegu, 
coraz mniej mówiono o nim w towarzystwach, 
a wreszcie zapomniano o nim. A nie ma nic 
gorszego, nic straszniejszego dla ludzi stojących 
na widoku, pautych pochwałami wszystkich, 
cieszących się powszechną popularnością, jak 
zapomnienie. To grób za życia, to zakopanie 
żywcem. 

Mistrz zląkł się takiej śmierci i bronił się 
od viej, jak mógł. Chciał koniecznie coś zrobić 
dla wydobycia się znowu na wierzch, dla roz- 


ale pieniądz ponad prawem i ponad siłą! Egoizm 
istniał zawsze. W 1830 roku, w chwili wielkiego 
powstania polskiego, La Fayette i Lamarque upomi- 
nając się w izbach o iaterwencję Francji, nie osią- 
gnęli nic, prócz odpowiedzi p. Dupin: „Polska za 


daleko* — a Kaźm. Perrier, ówczesny prezes, do- | 


dał obłudnie: „ucisk jest zawsze zbrodnią”. 

„Lecz wówczas jeszcze Francja oburzała się na 
oschłość sere polityków; kochała Polskę duszą calą, 
a mienawidziła jej katów. Sprobójże dziś wskrzesić 
ten płomień, wsporunij komu o nieszczęściach Pol- 
ski, a nazwie cię „czlowiśkiem kopalaym.* Nejgro- 
Źniejsi nasi republikanie, naweł ci, których zaję- 
ciem esłego Życia dekłamować przeciw tyranji auto- 
kracji, z okrzykiem podziwu pierwsi się zapytają : 
„Czyś spadł z księżyca?" 

„l gdzież te czasy, kiedy co żyje w Paryżu 
śpiewało Warszawiankę i „Dies irae" Kościuszki ?— 
czasy, kiedy młodzież z entuzjarmem podążala na 
wyklady Mickiewicza ? 

„A znacznie później, aż po ostatnie dni cesar- 
stwa, Polska była w modzie. Polacy urządzali kon- 
gresy w Paryżu i Londyn e. Francja przyklaskiwala 
wymownym protestom ks. Czartoryskiego, a najbar- 
dziej eleganckie panie nosily polonezę i tańczyły po- 
lonesa na balach. „Wszystko to dziś zapomniane, 
zużyte, skończone. Dziś mio mie przywodzi na myśl 
Frsncuzowi męczeństwa tej samej Polski, co rozna- 
miętniała naszych ojców — wówczas, kiedy jeszcze 
Fraucja szczycila się mianem bojownika prawa. 
Obniżenie to francuskiego ducha pochodzi z klęsk 
jej i upadku. Nie mamy dziś czasu myśleć o dru- 
gich; brak nam go nawet, by myśleć o nas sa- 
mych. * 

Tu p. Drument z znajomością rzeczy szkicuje 
bardzo dosadnio stosunki w dzielnicach polskich 
pod zaborem pruskim, a potem pisze dalej ' 

„Polska była wielkim narodem jak Francja, wa- 
lecznym, bohaterskim, wykształconym, artystycznym. 
Cywilizacja polska błyszczała na cały Zachód. Nazy- 
wano Pala.ów : Francuzami północy. Z tej wielkiej 
Ojczyzny, co miała swych bobaterów, wojowników, 
znakomitych pisarzy i artystów, nie pozostało dziś 
nic, prócz pewnej nazwy geograficznej, — mic! — 
tylko piasek ludzki, rozwiany na cztery wiatry*. — 
(Wielka przesada! przyp. tl.) 

„Oto smutny los ludów, nie mających siły 
przeciwdziałać wewnętrznemu rozstrojowi, by módz 
stawić czołe wrogowi zewnętrznemu. Zaznają one 
strasznej boleści: przeżyją wiasną sławę i, że tak 
się wyrażę: przeżyją same siebie. — Albo- 
wiem jak trafnie i głęboko powiada Guizot: „Czas 
mie pociesza, ale zaciera"... „Nieprawda, że wzru- 
szającem jest to pojawienie się Polski, której imie- 
nia, zda się, już zapomni-ły nowe pokolenia i to zja- 
wienie się w chwili, kiedy my sami także rozdzie- 
ramy się w najlepsze własnemi rękami; kiedy zda 
się kroczymy ku przepaści, w którą staczać się zwy- 
kły narody, nie mające już ani ducha, ani sumienia 
publicznego dla steru i obrony. 

„Zdało mi się, iż głos tem z za grobu rzucił 
jakby tragiczną nutę, jakby proroczą przestrogę po- 
śród krzyków naszych rozdziału, rozterki i niena- 
wiści"... 


ZAMAŻAN metryka Milana. 


Półurzędowa gazeta rosyjska La Russie, wy- 
chodząca w Paryżu, podaje wielce ciekawe daty o 
pochodzeniu serbskiej dynastji Obrenowiczów, z któ- 
rych okazywałeby się, że jej protoplasta przyswoił 
sobie to nazwisko. Samo przez się nie byłoby to je- 
szcze nic wielkiego, choć zawsze lepiej byłoby mieć 
imię niż pseudonim, tylko, że obecny głównodowo- 
dzący armją serbską ekskról Milan, nawet z tym sa- 
mozwańczym Obrenowiczem związał się tylko przy- 
padkowo, bo właściwie jest synem siostry Milana O- 
brenowicza (przyrodniego brata zamordowanego Mi- 
chała Obrenowicza) i jakiegoś pastucha nieznanego 
nazwiska, którego imienia w każdym razie nie wspo- 
mina historja. Niedziwne więc, że król Aleksander 
nie może znaleść dla Serbów królowej, a dla siebie 
żony na pauujących dworach Europy. 

La Russić powołuje się na roczniki belgradz- 
kiej akademji umiejętności, w których był niedawno 
opublikowany nowo odkryty rękopiem w listach od- 
noszących Bię do pierwszej połowy bieżącego stule 


glosu, a zarazem. mówiąc prawdę i dla zdoby- 
cia sobie środków utrzymania, bo ta się już 
dawno wyczerpały przez hulaszcze życie. Wziął 
się więc znowu z konieczności do pracy i na- 
malował dwa obrazki na wystawę. 


Jeden z nich przedstawiał dwa pagóry le- 
śne, rysujące się jak potworne cielska czarnych 
drzew na jasnem tle nieba, przesianego sre- 
brnemi nitkami księżycowych promieni, jak mnie 
obiaśnial Dyzio. Na jednem wzgórzu maleńza, 
biała plama, mająca wyobrażać kobietę, a na 
drugiem czarny punkcik, rozmazany w niewy- 
raźne kształty jakiegoś Hiszpana czy eoś podo- 
bnego, przedstawiał jej kochanka i dwie te ma- 
leńkie figurzi na dużych górach były niby sym- 
bolem miłości, parą kochanków, rozdzielonych 
nieprzebytą przepaścią miljonów lat i trawio- 
nych wieczystą tęsknotą. W malowaniu pejsażu 
znać było jeszcze reminiscencje talentu z da- 
wnych czasów; ale figurki same, tak niepro- 
porcjonalnie mała, w stosunku do całego obrazu, 
byly wprost śmieszne, Publiczność przypatry- 
wala się temu, jak jakiemnś malowanemu re- 
busowi i odchodziła, wzruszając z politowaniem 
ramionami. 

Drugi obraz był jaszcze więcej dziwaczuy, 
mial niby wyobrażać symbolicznie „ironję*, 
a był właściwie jakimś mistycznym konglome- 
ratem różnych części ciała, nieproporcjonalnie 
zestawionych ze sobą i nie lączących się w ża- 
dną całość. Widać było jakąś twarz zieloną, 
jakby od dawna gnijącego trupa, oświeconą 


cia i obejmujący autobjografję Milaaa Obrenowicza, 
protoplasty dynastji, panującej obecnie w SEerbji. 
Rękopism ten naturalnie dyktowany. nie pisany, bo 
Miłosz ani czytać, ani pisać nie umiał. Okazuje się 
jednak z tego, że on byl synem niejakiego Feodona, 
żyjącego we wsi Dobryni uszyckiego okręgu i wło- 
ścianki Wiszni, wdowy po niejakim Obrenie ze wsi 
Bruśnicy, okręgu rudnickiego. Wdowa ta miała troje 
dzieci od Obrena, a troje od Feodora, mianowicie : 
Miłosza, Jawana i Efrema. Gdy dzieci z pierwszego 
małżeństwa od Obrena dorosły, wróciły do wsi ro- 
dzinnej, zaś Miłosz Feodorow po zaszłej wkrótce 
śmierci swego ojca, oddany został przez matkę „na 
naukę" handlarzom wieprzami, u których przebywał 
trzy lata. Pózniej udał się do brata poprzedniego 
Milans Obrenowicza, także świniaria, a gdy go tem 
polubił, Miłosz Feodorow dla przypodobapia mu się, 
zmienił nazwisko na Obrenowicza. W czasie powsta- 
nia Serbów przeciw Turkom w r. 1804 pod wodzą 
Kara Georgij Petrowicza, Milana naznaczono uaczel: 
nikiem okręgu rudniekiego. 

W ślad jego poszedł i Milosz Feodorow, przy- 
jąwszy udział w ponownem powstaniu w r. 1813, a 
w r. 1827 obwołany został kniaziem Serbji. W r. 
1839 zmuszony został zrzec się tronu na rzecz Ale- 
ksandra Kara Georgiewieza, który znowu musial 
abdykować na rzecz Miłosza, a ten, aby się eef po- 
dobnego znowu nie przytrafiłe, kazał przy pierwszej 
sposobności ściąć Aleksandrowi Kara Gieorgiewiexo- 
wi głowę. 

W autobiograf'i tej, o której La Russie wspo- 
mina, wiele jest wzmianek o dłużnikach Milosza 
Obrenowicza, z czego wnosić wypsda, że w dynastji 
tej pieniądze zawsze glówną rolę odgrywały. 

Tylko eks'król Milan, obecny „lord protektor" 
Serbji, mie ma, jak się pokazuje, nawet i takich 
praw do rodu Obrenowiczów, bo nawet w eficjal- 
mym niemieckim zbiorze genealogicznym, wydanym 
na rozkaz Wilhelma I. w r. 1897 pod tytułem: 
„Genealogische Tabelle zur Europäischen Staaten- 
geschichten des XIX Jahrhundersts" na str. 100 
wydrukowano: „Król Milan — syu Anny Obreuó- 
wnej i niewiadomego ojca*. Anna zaś Obrenówna 
— có:ka Efrema Feodorowa, t kże z „miłości“ dla 
awego przyrodniego brata Milaua przyjęła mazwisko 
Obrenowicza. 

Obecnie więc staje się więcej niż pewnem, że 
pochodzenie rodu Nie-Obrenowiezów pokryte mre- 
kiem niepewności... 


Zniesienie armji we Franeji. 


Jeden z korespondeutów paryskich donosi, że 
we Francji zanosi się na zerwanie z zasadą milita- 
ryzmu, czyli na zmniejszenie czynnej armji. 

Powodem do tej reformy jest podobno w pier- 
wszej Lnji brak funduszów. W preliminarzu budże- 
towym na rok przyszły znalazł się d.ficyt 60 m., 
który trzeba było pokryć różnemi niezadowalającemi 
środkami finansowemi. Udowodniło to, że nadeszła 
oddawna przewidywana chwila, gdzie nowych ciężs- 
rów na kraj nakładać będzie niepodobna, szczególniej, 
gdy się bierze na uwagę, że już obecnie Francuzi 
płacą o 20 procent więcej podatków, niż najbardziej 
opodatkowane narody. Budżety tak zostały oczyszczo- 
ue z rozmaitych naleciałości i takie ostateczne oszczę- 
dności zostaly w nich zaprowadzone, łe dalej iść 
w tym kierunku niepodobna. Oszczędności te dezor- 
ganizjją nawet wi'le gsłęzi służby państwowej, jak 
np system dróg bitych, * dawniej doskonałych, a 
obetnie upadających z braku kilkunastu miljonów, 
k órych wymagają. Etat państwowy francuski poka- 
zue niemożliwość wielkich oszczędności, niepro- 
dukcyjność małych. Podczas, gdy skreśla się tu i 
ówdzie drob.azgi, armia lądowa i morska pocble- 
nisją cora więcej miljonów i rok w rok żądają 
nowych. Jeżeli chce się postawić finanse fravcuskie 
na no:malnej stopie i nie przyprowadzić marodu do 
ruiny, nie pozostaje nic innego, jak zmniejszyć wy- 
datki na armię. W tym dziale daleby się zaoszczę 
dzić dziesiątki miljonów, jeżeli nie setki! 

Prawda ta byla powszechnie znaną, ale nikt 
nie miał odwagi cywilnej wystąpić z propozycją, 
która uważanąby była jazo  patrjotyczna zbrodnia. 
Nsród francuski zhypnotyzowany nadzieją wojny od- 
wetowej przeciwko Niemcom, szedl na oślep i nie 
przewidywał. że będzie mu brskowało materjainych 


fosforycznym blaskiem, dwie pary rąk, 2 któ 
rych jedna, większa, trzymała serce czy coś 
podobnego, z ociekającemi na dól kroplami 
krwi i miała jakieś potworcie małe nóżki, roz- 
tapiające się w mglistych oparach niebieskawej 
barwy. 

Komitet wystawy nie mial odwagi przyjąć 
tego dziwoląga i naradził się, co z tym fantem 
zrobić, co mistrza tak oburzyło, Że nawymy- 
ślawszy komitetowi od kretynów, idjotów, Be- 
olów, wycefał ten obraz z wystawy i odgrażalł 
się, że nie da już żadnej pracy więcej, że wraz 
z innymi młodymi wyznawcami modernizmu 
urządzi „secesję“. 

Ponieważ jednak nie można bylo znaleść 
odpowiedniej sali, a przytem, co było jeszcze 
ważniejszą przeszkodą, cała secesja nie miała 
potrzebnych funduszów na urządzenie takiej 
wystawy,! więc odłożono na później ten zamiar, 
a tymczasem mistrz Henryk i jego satelici węg- 
drowali po knajpach, bilardach i nocnych ka- 
wiarniach, drwiąc sobie głośno z glupich fili- 
strów, odgrażając się po pijanemu, że zburzą, 
w powietrze wysadzą ten cały przeżyty. stru- 
pieszaly świat i na jego gruzach wzniosą nowy 
przybytek sztuki, która kędzie odbiciem „abso- 
Intu duszy“ i jako taka nie będzie na usługach 
żadnej idei, ale będzie wszechwladną panią, 
praźródłem wszelkiego życia. 

Na takiej to wlaśnie wędrówce spotkaliśmy 
ja i Dyzio tych cycerzy ducha, tych apostołów 
nowej wiary etycznej. 


do niej środków. Pierwsze stowo przestrogi dal mu 
p. de Freycizet, gdy był ministrem wojny tej wio- 
sny i gdy uprzedził kraj w publiczuej a pamiętnej 
mowie, że nie możsa już będzie powiększać armji 
i starać się o taką jej silę, jak w Niemczech, bo 
liczba luduości na to pie pozwala. 

Obecnie nadchodzi chwila uczynić krok nastę- 
pny: zmniejszyć armję. Ministerstwo ostatecznie po- 
wzizło zamiar wziąć inicjatywę takiego kroku Idzie 
jedynie o zmniejszenie armji o jeden korpus. Zmniej- 
szenie to zaoszczędziłchy jakich 150 miljonów ro- 
cznie. Jest «o niewiele, ale pozwoliłoby krajowi va 
inne produkcyjne wydatki. 

Ręcząc za najzupelniejszą prawdę powyższej 
informacji, korespondent nadmienia, że nie jest za- 
miarem rządu przeżstawić projekt ten izbom na se- 
sji jesiennej. Sprawa to zbyt doniosła i potrzebu e 
dojrzeć. Opinja nie jest do niej przygotowaną. Dość 
jest wziąć na uwagę, jak ministerstwo jest zniena- 
widzone, jak  rozgorączkowane są stronnictwa i 
w jakiej kolizji armia znajdowała się wczoraj jeszcze 
z innemi władzami, dość jest wyobrazić sobie, jakby 
tę reformę uważali nieprzyjaciele  rzeczypospolitej, 
ażeby zrozumieć, że w obecnej dobie na takie 
dzieło brać się byłoby krokiem: miebacznym, szalo- 
nym ni ledwie. Nazajutrz po wystawie, przy likwi- 
dacji ogólmj, Sprawa ta będzie mogła o wiele la- 
twiej być wykonaną. 


Żydzi w Niemczech. 


Przed niedawnym czasem wygłosił niejaki dr. 
Giese w Hamburgu odczyt publiczny o kwestji ży- 
dowskiej, w którym podał kilka zajmujących cyfr 
statystycznych o rozwoju żywiołu żydowskiego w 
państwie niemieckiem. 

Według referatu tego żyje obecnie w Niem- 
czech 600 tysięcy żydów, to jest tych, którzy isto- 
tnie wyznają religję żydowską. W roku 1890 spis 
ludności wykazzł 568.000 izraelitów ; przy ostatnim 
spisie ludności, dokonanym w r. 1895, nie uwzglę- 
dniono wcale ogólnej liczby żydów, zamieszkałych w 
Niemczech. Żydzi gromadzą się przedewszystkiem 
w tych miejscach i zawodach, w których koncen- 
truje się ruch gospodarczy i w których im najła- 
twiej odgrywać rolę pośredników między producen- 
tami a konsumentami. 

Statystyka urzędowa państwa, nie podając ogól- 
nej liczby żydów niemieckich, podaje jednak liczbę i 
zajęcie żydów zarobkujących na rok 1895. 

I tak figuruje w tym spisie 245.000 żydów 
w rubryce zarobkujących, z tego okrągła czwarta 
część w t. zw. zawodach wolnych, a specjalnie 
40.000 w naj=olniejszym ze wszystkich, t. j. jake 
kapitaliści. Ze 183.000 żydów pracujących w rol- 
mictwie, przemyśle i handlu, 105.000, czyli 58 pre. 
samodzielnie pracujących, a tylko 2 pre. zatrudnio- 
mych w rolnictwie. 

Berlińskie stosunki zarobkowe są ilustrowane 
przez następne dane ststystyczne. Między eamodziel- 
nymi kupcami Berl'na jest prawie czwarta część Ży- 
dów. Przeszło czwartą część wszystkich właścicieli 
sklepów tewsrowych i spożywczych, przeszło połowę 
wszystkich bankierów, przeszio trzecią część wszy- 
stkich lekarzy, przeszło trzecią część adwokatów w 
Berlinie stanowią żydzi; między literatami i dzienni- 
karzami stanowią Żydzi szóstą część. 

Dla porównia przytaczamy na koniec liczbę ży- 
dów, zamieszkałych w innych państwach europejskich: 
I tak: Państwo rosyjskie posiada 3,000.000 żydów, 
Auatro-Węgry 2,000.000 (z tego połowę sama Ga- 
cja), Rumunja 450.000, Francja (bez  Algerji) 
70.000, Anglja 70.000. 


Nowy dramat Maoterlinoka. 


W niemieckim przekładzie ukazało się obecnie 
ostatnie dzieło twórcy „Intruza® i „Slepców“, dzie- 
ło, którego oryginal francuski opuści prasy drukar- 
skie dopiero z początkiem roku przyszłego.  Jestto 
dramat p. t.: „Ariana i Sinobrody, czyli Nadaremne 
uwolnienia”, odbiegujący treścią daleko od poprze- 
dnich prac autora. Maeterlinck zachował w nim 
właściwości dawnej swojej formy, t. j. symbolizm i 
odrębną, rexlistyczną oryginainość djalogu, zeszedl 
jedusk z pola mistyki i metafizyki, a wziął za te- 


— No, idziesz z nami? — odezwalo się 
kilka głosów. 

— A gdzie chcecie iść? 

— Gdzie bądź, gdzie otwarte jeszcze, na 
czarną kawę i koniak, bo mistrz nasz potrze- 
buje podniety. 

— Idą z wami — zawołał Dyzio z roz- 
paczliwą jakąś rezygnacją. 

— Qhodź lepiej do domn — szepnąłem 
cicho, odwodząc go na bok. 

Rozśmiał się cynicznie z mojej propozycji. 

— Do domu; ha, ha, a tam po co? Żeby 
wsadzić rozpaloną glowę w mrowieko czarnych, 
jadowitych, gryzących myśli. Nie glupim, rad- 
bym uciec od nich jak najdalej, zatopić je w ko- 
niaku i rzucić w praiły mistycznych czeluści 
nirwany. Bądź zdrów! No, chodźmy panowie. 

I zlączywszy się z wesołem i hulaszczem 
gronem towarzyszy, poszedl z nimi. 

Dlugo jeszcze wśród ciszy nocnej docho- 
dziły mnie z daleka ich giośne śmiechy i śpiewy, 
pomiędzy któremi wybijał się silnie glos Dyzia 
śpiewającego : 

Cóż mie mam być wesoły, 
Spaliły się stodoły, 
Pracy sobie nie zadam, 
Kedy zboże poskladam. 
Oj ta dana, oj dama 
Doloż moja kochana. 
Oj ta daua, oj dana 
Doloż meja kochasa... 


(Ciąg dalssy nasąpi). 
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mat zagadnienie społeczne, a mianowicie kwestję 
kobiecą. 

Akcja nowego dramatu rozgrywa się jednak w 
świecie fantastycznym. Rycerz Sinobrody wprowadza 
do swego pałacu szóstą z rzędu łonę, piękną i 
dzielną Arianę. Poprzednie żony zamknął Żywcem 
w lochach, albowien nie były takiemi, jakiemi je 
mieć pragnął; Żadna z nich nie odpowiadała jego 
pojęciom o ideale kobiety. On pragnął, ażeby ko- 
bieta łączyła w sobie wiele przymiotów : rozum, siłę 
i piękność... Cnoty te posiadala Ariana, a nadto, 
energiczną byls ona i zdolną do czynu. Skorzystała 
też z pierwszej sposobności, ażeby zejść do podzie- 
mi i ofiarować cierpiącym w ukryciu niewolnicom 
paalżeństwa, ofiarom stosunków spolecznych — wy- 
zwolenie. Jednakowoż, kobiety te tak odwykły już 
od swobody, światła i samodzielności, że się darów 
Ariany przelękły. Nie zrozumiały nawet słów jej, 
gdy przekładała im, że czas jut, aby przestały być 
wielkiemi dziećmi, ażeby usiłowały przynajmniej sta- 
nąć na równi z ukoshanym mężczyzną, odkrywając 
przed nim wszyst ie swe wdzięki i siłą. Małoduszne, 
niezdecydowane, same zabiły swą sprawę, opnszcza- 
jąc w stanowczej chwili Arianę i do dawnych wra- 
cając błędów... 

Ten, kto studjował poprzednie utwory Maeter- 
Imeka, malujące stany tajemnicza duazy, palne grozy 
i przerażenia, sięgające najwyższych zagadnień, jakie 
dręczą ludzkość, uderzony być musi satyrą, jaka 
jest wplecioza w dramat ostatni, rozwiązujący w 
sposób symbolistyezny zagadnienie społeczne. 

W zbliżającym się sezomie zimowym zestanie 
ów dramat przedstawiony w Paryżu i w Londynie. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Pistek 3 liatopado. 

Teatr hr. Skarbka: „Drużba“, kemedja i „Kon- 
trolor wagonów Bypialnych*, komedja. Początek o 
godzinie 7 wieczorem. 

Posiedzenie rady miejskiej 
czorem. 


o godzinie 6 wie- 


Kalendarz. Piątek (3): Huberta biskupa. — 


Wschód slońca o godziaie 6 minut 56, zachód 
o gedzinie 4 minut 30 
Wiadomości osobiste. Namiestni hr. Leon 


Piniński, powrócił wczoraj wieczorem z Łańcuta 
do Lwowa. 

Konfiskata „Śmigusa*. Ostatni nr. (21) Smi- 
gusa z dnia 1 listopada skonfiskowała c. k. proku- 
ratorja państwa, za humorystyczne sprawozdanie z to- 
cząsego się procesu pt. „W tem rzece... Wyjątek 
s praesłuchania panny Fuhrmanównej*. Redak- 
cja zarządziła natychmiast drugic wydanie, które już 
wyszło z druku. 

Mascagni we Lwowie. W przyszłym miesiącu 
melomani lwowscy będą pono mieli sposobność słyszeć 
Mascagniego przy pulcie dyrygenta. Znakomity twórca 
„Cavalerii*, urządzając wycieczkę artystyczną po 
Europie, ma zamiar zatrzymać się w naszem mie- 
ście, aby ze swoj, własną orkiestrą, która z nim 
podróżuje, dać jedzn koncert. Impresariem Masca- 
gniego jest niejski p. Both. 

Pani Natalja Siennicka, znan» i wielce ce- 
niona artystka dramatyczna, wstąpiła z dniem 1 li- 
stepada do.. lwowsk. dyrekcji skarbu, w charakte- 
rze kalkułantki. Wiadomość ta nie jest żartem, lecz 
niestety faktem i to bardzo charakterystycznym. Na- 
leży jednak mieć nadzieję, że doskonala artystka nie 
będzie dłago marnowała swych sił przy biurku urzę- 
dniczem, lecz, że powróci tam, gdzie jej właściwe 
miejsce, tj. na scenę. 

Autentyczne. Rzecz dzieje się w Nadwórnej, 
temu mniej więcej tydzień. Lwowianin, słuchacz po- 
litechniki p. X., czeka w lokalu żandarmerji na 
konie. Jest niewyspany, zmęczony, głodny, więc i 
zly. Nagle wchodzi dwóch panów, ubranych w ele- 
ganckie styryjskie kurtki. Jeden z nich zwaca się do 
pana X. z zapytaniem, wygłoszonem po niemiecku : 
„Czy mógłby mi pan powiedzieć, gdzieby można 
prędko dostać konie?*. Pan X. odpowiada krótko : 
„Jestem tu obcy*, natomiast kierownik żandarmezji, 
obecny również w izbie, podchodzi do nich z naj- 
większą rewerencją i zapewnia, że sam się o konie 
postara. Panowie w kurtkach wychodzą, a pan ko- 
mendant załamuje dłonie i mówi: „Panie, to był ar- 
cyksiążę Y., 8 pan zachowal się tak oschle". Pan 
X. niemiłe tem dotknięty, wybiega, aby przeprosić. 
Czyni to — jest wysłuchany: „Dobrze, dobrze pro- 
szę pana, ale ja jestem .. strzelcem*. 


Zamach dynamitowy. Z Tryjestu tel egrafują: 
W Buje w podsieniu domu, zamieszkałego przez 
jedoą z nsjpoważniejszych rodzin w tej miejsco- 
wości, zneleziono dwie bomby z zapalonymi lonta: 
mi. Przechodnie 2oczywszy je szczęśliwie w czas 
jeszcze lonty ugasili. Sądowe śledztwo wykazało, iż 
obie bomby były napełnione dynamitem i gdyby wy- 
buebły, to połowa Buje byłaby wyleciała w powie- 
trze. Zbrodniarza, który podłożył bomby, nie odkryto, 
a przyczyna zamachu nieznana. 


Egzamin z Robukówsśdh państwowej »lo- 
Żyli: Julja Fryczyk ze Lwowa, Iza Karpińska z Fry- 
sztaku, Anna Świecińska ze Lwowa, Stanisław Ka- 
stner z Mościsk i Wiktor Sedlaczek ze Lwowa. 

Sprawozdanie posalskie. W Husiatynie dnia 
28 psździernika br. zdawał sprawozdanie poselskie 
p. hr. Gołuchowski, jako posel z IV. karji okręgu 
wyborczego busiatyńskiego. Licznie zgromadzeni wy- 
borcy włościańscy, po wysłuchaniu sprawozdania i 
po licznych iaterpelacjach uchwalili jednogłośnis p. 
posłowi na wniosek włościnna Iwana Lubego z Uwi- 
sły wotum ufności. 

Młoda Polska. Z Krakowa piszą nam: Slawa 
— sławnych seansów „młodej Polski*, które w o- 
statnim zimowym sezonie dzień w dzień odbywały 
się u „Turla“ dawno już przebrzmiała; geniuszów 
„Czarmej w szklance* los rozr.ucił po świecie — 
jsk wiatr jesienny roznosi listki drzew... 

Dziś o „młodej Polsce krążą po bruku krakow- 
skim legeniy, a jedynym, widomym znakiem istnie- 
nia tych dekadentów par force jest olbrzymie płótno 
wiszące na Ścianie w jednej z sal kawiarni Turliń- 
skiego, zasmarowane w części portretami — w czę- 
ści alegorycznymi obrazami „nowego* stylu, a w 
części zabazgrane ręką młodszych wieszczów. 

Płótno to — dla potemności będtie stanowić 
miłą pamiątkę, dziś liczy się do grupy osobliwości, 
które przyjezdni oglądsją z podziwem. 

Dwie rzeczy są w istocie uwagi godne na tem 
płótnie : portret p. Kamińskiego, artysty sceny kra- 
kowskiej, zrobiony przez p. Mehofera, w którym ma- 
— 


larz nietylko rysy artysty, ale duchową jego indywi- 
dualność zdołał przenieść na płótno — i wiersz K. 
Krumłowskiego, tego istotnego dekadenta, w którym 
odzywa się on do swej braci: 

„O Matko Polsko! gdyby ei „rodacy” 

Miast wieszczej lutni i proroczej gęśli 

Jęli się taczek, kielni, albo gracy, 

Lub na gościńcach szuter lepiej trzęśli, 

Mieliby wtedy, zaprawdę wam mówię, 

I brzuchy syte i całe obuwie!*... 

Wspólna śmierć. Z Pragi donoszą, że w Ży 
żkowie znaleziono onegdaj popołudciu akcesistę woj- 
skowego Józefa Cihska w jego mieszkaniu z prze” 
strzeloną skronią. Obok niego leżała również ze 
skronią przestrzeloną jego kochanka 24-letnia Ce- 
cylja Pirov. Oboje żyli ze sobą — jak to mówią — 
„na wiarę“ i złe stosunki finansowe miały podobno 
wetknąć im w dłonie broń samobójczą. 

Usiłowane samobójstwo... W Gmunden usi- 
łował sobie odebrać Życie wystrzałem z reeol- 
weru urzędnik kolei, Maks Arthold, syn żyjącego 
w Wiedniu wyższego wojskowego.  Nieszczęśliwego 
odniesiono w stanie nieprzytomnym do szpitala 
w Gmundem. Desperat, utalentowany młody człowiek, 
studjował gospudarstwo, następzie odbył jednoroczną 
służbę wojskową przy strzelesch, poczem otrztymzł 
u księcia Wrede ma Węgrzech posadę zarządcy 
dóbr. Ta r popadł w złe towarzystwo i rozpoczął 
życie hułaszcze, które nie mogło się pogodzić z wło- 
żonymi nań obowiązkami. Przedsiębrał podróże do 
Budapesztu, Acbazji itd a naw:t d-ść grube za- 
siiki, jakie z domu otrzymywał, nie wystarczały na 
pokrycie jego zachcianek. Powróci! potem do Wie- 
dnis, tu wstąpił do urzędu i po otrzymauiu pełna- 
letzości wziął spadek po zmarłej matce, Przed nie- 
spełna rokiem udal się do Gmunden, aby tam za- 
jać miejsce przy kolei. 1 tam prędko pozbył się 
młody czlowiek kap talu; narobil dłogów, a kiedy 
mie miał innej drogi wyjścia, targnął się na własne 
życie. 

Wandallzm. Z Berlina donoszą, że w nocy 
z soboty ma niedzielę dopuścił się jakiś nieznany 
sprawca dzikiego wandalizmu w t. z. „alei zwycię- 
stwa* w zwierzyńcu berlińskim, gdzie jak wiadomo 
cesarz Wilhelm kazał poustawiać posągi przodków, 
okclone biustami n.jsławniejszych wapółęzesnych, 
w marmurze wykonanymi. Te biusty marmurowe 
pierwszych czterech grup razem zostały uszkodzone; 
siedem z nich najbardziej. Biustowi księcia Przyby- 
sława, stojącemu obok margrabiego Ottona I., od- 
trącono nos i podrapano twarz; na figurze opata 
Sibolda połamano pastorał ; wszystkim figurom zaś 
poutrącano nosy i palce. Tak samo poniszczono biu- 
sty w grupie margrabiego Albrechta II, Brandenbur- 
ezyka. Wielkiemu mistrzowi Hermanowi ven Salza 
odbito noa i rękojeść miecza, to samo przydarzyło 
się biustowi E hego v. Repgow i t. d. Prawdopo- 
dobnie wszystkie biusty będą musiały być na nowo 
modelowane. Policja wyznaczyła 500 marek nagro- 
dy za wskazanie i ujęcie sprawcy wandalizmu. 

Złapany zładziej. Policji berlińskiej udalo się 
tymi dniami złowić na vlicy niejakiego Józefa Pila- 
wę (7), który będąc w lipcu rb. buchalterem jednej 
z firm berlińskich, skradł znaczniejszą sumę i ulo- 
tml się. Po paru miesiącach zjawił się znowu na 
berlińskim >ruku, gdzie go poznał pewien urzędnik 
kryminaloy i kaza? aresztować. Znaleziono przy nim 
małą tylko kwotę, nie jest jednak wykluczone, że 
znajdzie się jeszcze więcej, bo według zapodania po- 
szkodowanej firmy, Pilawa skiadi około 15.000 
marek, których jeszcze mie miał czasu wydać. Dla- 
czegoby nie ?... 

Leon XIJ} przeslsł żonie pr zydenta  rzeczypo- 
spolitej fraucuskiej, pani Loubet, bardzo cenny upo- 
minek, mianowicie różsniec z agatów  oprawnych 
w zloto. Dar ten przywiózł do Paryża jeden z wyż- 
szych przedstawicieli kleru francutkiego. Papież zna 
już oddawna rodzinę prezydenta, z czasów, kiedy 
był nuncjuszem w Bawarji i zatrzymywał Się po 
drodze w Montelimar. Zachowując najlepaze wspo- 
mnienia o pobycie swym w tem rrieście, papież 
n+dmieniał niejedaokrotnie przedstawicielom rsądn 
francuskiego przy Watykanie o swej bytności w Mon- 
telimar. Mimo dobrego stanu zdrowia, jak piszą 
dzienniki, papież tak wychudl, iż przed paru dniami 
podczas snu zsunął mu się z palea pierścień Ry- 
baka. Zaniepokojenie było wielk e; wreszcie znalaxi 
ów pierścień jeden z lokai. Przy tej sposobn: éca 
gazety wspominają, że w r. 1798 Piusowi VI, i- 
w r. 1809 Piusowi VII zabrali ów pierścień komo 
garze frarcuscy: Haller i jenerał Radet. Dapiero 
Ludwik XVIII odesłał go z powrotem do Rzymu. 
Mówią, że i Sykstusowi V ukradl pierścień służący, 
ale mu go odebrano. 

Najwyżej zaasekurowanym obecnie jest ze 
wszystkich śmiertelników następca tronu angielskiego 
ks. Walji. Śmierć jego, która przecież kiedyś nastą- 
pić musi, kosztować będzie angielskie, francuskie, 
niemieckie a wreszcie amerykańskie towarzystwa, 
ubezpiecz:jące na życie przeszło 2,000.000 funtów 
szterlingów, czyli więcej niż dwadzieścia miljonów 
guldenów austrjackich w złocie. Najc ekawszem jest 
to, że życie księcia jest zabezpieczone ponadto jeszcze 
na 12 miljonów koron przez ludzi, którzy księcia 
nigdy na oczy nie widzieli. Każdy bowiem może 
na swoją rękę zassekurować Życie swego znajome- 
go, krewnego lub przyjaciela, w tym jednak tylko 
wypadku, jeśli ten zgodzi aię ma oględziny lekarskie. 
Toteż ilekroć książę pozwoli się zaasekurować w ja- 
kiemkolwiek Towarzystwie, mnóstwo zaraz osób ku- 
poje dla celów naturalsie spekulacyjnych policę na 
jego osobę a to na podstawie duplikstu tego świeżo 
wystawionego świadectwa lskarskiego. Nie jest to 
jednak przedsiębiorstwo, przedstawiające jakisć wię- 
ksze zyski w przyszłości, a to z powodu, iż preraje 
asekuracyjne są bardzo kosztowne, książę zaś jest 
tak znakomicie zbudowanym i cieszy się tak dosko- 
Walem zdrowiem, że śmicrć jego jest jeszeze ma bar- 
dzo dalekim planie. 

Opodatkowanie gazet. Petersburska reprezen- 
tacja miejska w dniu 20 bm. rozpatrywsła prejekt 
opodatkowania wychodzących w Petersburgu gazet i 
dzienn ków na rzecz miasta w stosunku 5% od 
ceny prenumeraty. Wniosek ten złożyła komisja re- 
wizyjna, pozostająca pod przewodnictwem prof. 
Smirnowa. Zarząd miejszi oświadczył się przeciwko 
temu projektowi; reprezentatjs miejska równie je- 
dnomyślnie uchyliła wniose: komisji rewizyjnej. 

Telegraf bez drutu systemu Marconiego znaj- 
dzie po raz pieswsty praktyczne zastosowanie w po- 
łudniowej Afryce. Rząd angielski zawarł umowę 
w tym względzie ne termin 6-miesięczny z kapita- 
nem Kennedy, dyrektorem  telegrafów w Natalu i 
przedstawicielem towarzystwa eksploatacji telegrafów 
bez drutu. Kontrakt może być przedłużony na dal- 
sze sześć miesięcy w razie potrzeby, gdyby wojna 
z Traasvzalem przeciągnęła się dlużej. Kapitan przy- 
dzielony będzie do sztabu armji angielskiej i uda 
się wraz z wojskami w głąb kraju: do użytku za- 
bierze 6 aparatów, czterech pomocników  techni- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 


cznych i sześciu robotników, sprowadzonych wprost 
z warsztatów Msrconiego. Spodziewać się należy, że 
depesze rządu angielskiego, wysyłane tą drogą, 
będą się odznaczały w przyszłości większą jasnością 
i dokładnością, niż te, jakie nadchodzą po drutach 
telegraficznych. 

Wystawa światowa w Rzymie. Jak donoszą 
włoskie dzienniki, rząd nosi się z zamiarem urzą- 
dzenia w roku 1910 wielkiej wystawy światowej 
w świętem mieście. Świetnością ma ona dorównać 
przyszłej wystawie paryskiej. Zanim jednakowoż wy- 
atawa ta się odbędzie, musi być doprowadzoną do 
końca budowa całego szeregu olbrzymich gmachów 
publicznych. W ostatnich latach rozpoczęto na wiel- 
ką skalę roboty koło olbrzymiego pałacu sprawiedli- 
wości, nadto koło regulacji brzegów Tybru, na któ- 
rym stanie parę nowych wielkich i ozdobnych mo- 
stów. Równocześnie istnieje zamiar uregulowania 
prześlicznego placu opary, a nafdewszystko wzniesie- 
nia wiekopomnego olbrzymiego pomaika Wiktorowi 
Emanuelowi. Na te wszystkie roboty potrzebną jest 
jednak ogromna masa pieniędzy, a tych rząd na ra- 
zie nie ma. Zastanawisją się nad projektem zebra- 
nia potrzebnych sum drogą subskrypcji i olbrzymich 
przedsiębiorstw loteryjnych. 

Tytuł hrablowski nadał rodzinie Voltów król 
włoszi Humbert. Tytul ten, który będzie dziedzi- 
czaym, przypadł obecnie w udzisle, jedynemu wnu- 
kowi, wielkiego fizyka, Aleksandrowi Volcie. Nadanie 
tak zaszczytnego tytulu mie jest jedzak nowością dla 
Voltów. Stary Volta otrzymał go jeszcze w r. 1810 
od Napoleona Wir kiego; kiedy jedusk Au trja nie- 
długo pot m zajęła Lombudje, nie chciała uznać 
nadanego mu tytułu i wielki fizyk powrócił do sta- 
nu mieszczańskiego. 


- ZZ 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział |teracki, 
craz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżouej 
40 ct. (wraz z przenyłką pocztową). 

* Repertoar toatralay. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w piątek „Drużba“, komedja i „Kontrolor wagonów sy- 
pialoych*, komedja; w sobotę papołndniu o godzinie 
pół do 4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Bunt 
Napierskiego“, poemat dramatyczny; wieczorem o go- 
dzinie pół do 8 „Mikado“, czyli „Jeden dzień w Ti-ti-pu*, 
operetka. 

* Odozyi W niedzielę dnia 5 listopada o godzinie 
12 przed południem odbędzie się w bezpłatnej Czytelni 
dla kobiet w szkole Piramowicza przy ulicy Dominikań- 
skiej l. 23, odczyt p. Wandy Niitmanowej o Kościuszce. 
Wstęp wolny. 

= Z Keła ilteraoko-artystycznege. Zebranie wydziału 
naukowo-literackiego odbędzie się dziś w piątek dnia 3 
b m. o godzinie 8 w lokaln Koła. Na porządku dzien- 
nym odczyt dra Lndom. Germnna „Kilka kwestyj z za- 
kresu nowożytnego wychowania“. 

| * Z Ogniska“ w Wiedniu otrzymujemy  następające 
p'smo: 

W ostatnich dniaeh października 1899 roku odbyło 
się walae zgromadzenie sprawozdawcze za rok admin. 
1898/9. Ustępującemu wydziałowi ndzielono absolatorjnm. 
Dnia 4 listopada 1£99 roku odbędzie się walne zgroma- 
dzenie wyborcze, na które wszystkich kolegów-Polaków 
jak najserdeczniej zapraszamy. Zarazem wzywamy wszyst- 
kich Polaków-akademików niezapisanych jeszcze w po- 
czet członków „Ogniska“ o przystąpienie w nasze sze- 
regi — do wspólnej pracy narodowej na obczyźnie. 


„Witajcie koledzy”. 
Wydsiał. 
Zmarli : 


We Lwowie zmarł Zygmont Ocharski, emeryto- 
wany inżynier kolei państwowych, lat 57. 

W Wyżnicy zmarł Izydor Łuczakowaski, emer. 
radca sądowy, lat 58. 


Swieto umarłych. 


Cmentarz... Po wysypanych żwirem ścieżkach 
idą ręka w rękę: smutek i cisza. Ns wszystko, co 
w okół jest, rzucają swe czary. Ludzie inaczej tutaj 
myślą i drzewa inaczej stumią, niż hen.. w świecie 
żyjących. Słońce patrzy tak, jakby uśmiech słało od 
umarłych. Gdy chmury pędzą, myśl przychodzi lę- 
kliwa, że chcą porwać wszystko, co napotkają i 
unieść w swe Szare odmęty. A gdy wieczorem cmen- 
tarzysko zasunie się mgłami, to mają one takie ja- 
kieś dziwne kształty; przypominają się wtedy bajki, 
zasłyszane od piastunek. 

Za smutkiem i za ciszą kroczy p: mięć; staje 
przed zapomnianymi grobami i płacze... 

Tak jest codziennie na cmentarzu, a człowie 
kowi czasem poddawać się tym czarom bardzo 


dobrze... 


e * 
* 


Tramwaje ku Łyczakowowi przepełnione, przy 
dzwonkach i latarniach wiszą wieńce, wiezione na 
cmentarz. Ulicą Piekarską sunie wiełotysieczny tlum. 
Wielu idzie tylko dlatego, bo tak zwyczaj każe, wic- 
lu na rozkaz serca. „Ach mój biedny synuś był 
taki zdolny.* „O ty moja złota, jedyna....* 

Przy końcu ul Piekarskiej i tuż przed cmen- 
tarzem roztagowsli się handlarze wieńców i żebracj. 

Z pobliskiego szynku wygląda właściciel, czy 
dziadom dobrze „interes“ idzie, bo zapowiedzieli u 
niego na dzisiaj: „wielki bal..." 


ka LJ 
* 


Wieczór. Cmentarz z za mgiel wygląda jak 
wielka lamp», przysłonięta absżurem. Przy każdy c 
prawie grohie światła: Świeczki grajcerowe — ko- 
Szto wne lampy od Ditmara. 

...„Jakiś starszy pan mówi do młodej dzie- 
wczyny: „Zostań jak chcesz. Ja jestem całkiem wil- 
gocią przesiąknięty. Będę na ciebie czekał koło Ber- 
nardynów... 

..Pani X. do peni Z: „Ale to się Ypsylony 
wysadził. Robią taką paradę, a gdy nieboszczka żyła, 
czekali tylko, kiedy umrze“... 

„.Pani W. do pani Z. „A to paradne, patrz 
pani, temu dwa tygodnie pochował żonę, a już stoi 
nad jej grobem z inną jakąś dzierlatką*. 

LJ * 


* 

Przed krzyżem za poległych w r. 1831 śpiewa 
młodzież pieśni narodoe. Policja krząta się w o- 
koło z ferworem, jakby się obawiała, że z tego po- 
wodu może powstać konflikt Austrji z Rosją... 

e * 


> 
W tym ścisku tłumów, aż duszno na cmenta- 
rzu. Krzykliwe transparenty drażnią oczy. W gwarze 
nie można szczerze popłakać Lepiej, lepiej, gdy 
„miasto umarłych* samotne. Wtedy owłada duszę 
czar smutku i ciszy. Gdy święta miną, proszę się 
przekonać, jak to dobrze robi. 


Nik. 


Nowe dzieło sztuki. 


Klatka schodowa w nowym budynku lwow. 
dyrekcji kolei państw. przy ulicy Krasickich otrzymała 
w ciągu lata ubieglega wspaniałą dekorację malarską, 
tak, że dziś możemy powiedzieć śmiało, iż Lwów 
będzie posiadał o jeden przedmiot więcej godziem 
widzenia. 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 


Dekorację tę wykonał prof. Rybkowski przy po- 
moey malarza dekoracyjno-pokojowego p. Kicińskiego, 
oraz uezmiów szkoły państw. przemysłowej. 

Pracą tę powierzyła p. Rybkowskiemu komisja, 
złożona z pp. radcy dworu dyr. Wierzbickiego, za- 
stępey dyr. Gejera, nmadinspektora Bartmeńskiego i 
nadinżynierów Rybickiego i Wyzockiego. Dekorację 
tę, wykonano w barwach harmonijngch, przeprowa- 
dzono w stylu barokowym. Widzimy tu herb pań 
stwa, inicjały cesarskie i znany napis Viribus unitis. 
(Połączonemi silami!) 

Na piętro pierwsze prowadzą schody podwójne, 
wyłożone bogato marmurem i ozdobami, do arkad, 
wśród których widnieją trzy „lunety* z figurami 
alegorycznemi: „przemyslu“, „handlu“ i „czasu“. 

Przejście z piętra pizrwszego na drugie odsla- 
nia już z dołu wspaniałą dekorację II piętra i wiel- 
kiego stropu, który otacza bardzo bogate gzymsowanie. 
Na ścianach hali II piętra mieści się 6 alegorycznych 
obrazów, które przedstawiają „Parę wodną“, „Ruch 
i Czas kolejowy“, „lażynierję*, „Budownictwo“ 
„Mechanikę* i „Elektrykę i magnetyzm=, 

Nadta w trzech framugach, ozdobionych boga- 
tami draperjami, uderzają oko mile widoki miasta 
Lwowa. 

Obrazy alegoryczne wykonał własnoręczne pro- 
fesor Rybowski, a z nich szczególnie dwa główne: 
„Para wodna“ i „Ruch i Czas* odznaczają się ukła- 
dem attystycznym i bogatą kompozycją, oraz celują 
techniką malarską, właściwą temu artyście. 

Inicjatywa do wykonania tych pięknych dsko- 
racji wyszła od p. redcy dworu dyr. Wierzbickiego. 


Notatki Htarackie i artystyczne, 


Otwarcie teatru ludowego w Warszawie 
(w ujeżdżalni prsy ul. Grzybowskiej) ' rojektowane 
jest na dzień 11 listopada. Na pierwsze przedstawie- 
wienia wybrano „Biednych* Świderskiego. 

Nowa Opera. Na scenie teatru naaryjskiego 
w Petersburgu ukazać się ma wkrótce nowa opera 
C. Cui p. t. „Saracen.“ Opera ma 4 akty a libretto 
Oparte jest na tregedji Dumasa (ojca) „Charles VII 
chez ses grands vassaux.* Główna partja napisana 
jest na baryton, a partja kobieca na sopran drama- 
tyczuy. Partję Karola VII (który jest również jedną 
z głównych postaci w operze) śpiewać będzie tenor. 

„Potop* Sienkiewicza wychodzi obecnie w 
przekładzie czeskim w Pradze, nakładem księgarni 
Edwarda Beauforta. Powieść wychodzi zeszytami. 
Zeszyt pierwszy zawiera życiorys Siekiewicza, oraz 7 
ilustracyj, wykonanych przez malarza V. Czernego. 
Csłość składać się będzie z 54 zeszytów, których 
cena jest burdzo niska, bo wynosi tylko 8 ct. za 
zeszyt. Wydawnietwo obliczone jest na spopularyzo- 
wanie znakomitej powieści w jsknajszerszych kołach, 
nakład wynosi 50.000 egzemplarzy. 

Nowe książki nadesłane redakcji naszego pisma: 

— Stanislaw Schnür-P płowski: „Szkice hi- 
storyczne." (Usque ad finem! — Listy polskiej da- 
my. — Ojciec Bem — Pamiętnik Gerczyńskiego). 
Nakładem księgarni H. Altenbergs, Lwów 1300. 
Str. 278. 

— J. K. Marvel: „Fantazje kawalera, czyli 
Książka serca.“ Przełożył Wojciech Szukiewicz. 
Nakładem księgarni H. Altenberga, Lwów 1899. 
Str. 233. 

— Józef Szelest: „Krótki rys życia i cnót 
Śp. ks. biskupa dr. Jakóba Glazera.* Nakładem 
autora, Lwów 1899. Str. 60. 

— Stanisław Bełza: „Na lagunach.* Drugie, 
ilustrowane wydanie. Nakładem Gebethnera i Wolffa, 
Warszawa 1899. Str. 320. 

— WI. Lubicz: „Oko Proroka, egyli Hanusz 
Bystry i jego przygody." Powieść z dawnych cza- 
sów. Nakładem Macierzy polskiej. Lwów 1899 
Str. 456 

— Hugo Zapałowicz: „Jedna e podróży na 
około świata.* Lwów 1899, nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. Dwa tomy. 

Ocenę tych książek wkrótce zamieścimy. 


Fojlstony pism francnskici. 


Z wyjątkiem pierwszorzędnych dzienników pa- 
ryskich, których czytelnicy należą przeważnie do afer 
inteligentnych i które wskutek tego zapełniają swe 
fe:letony pracsmi posiadajązemi wartości literacką 
wszystkie inne dzienniki, bsukowe i bulwarowa, ja- 
keteż prawie bez wyjątku wszystkie dzienniki pro- 
wincjonalne we Francji, dają w odcinkach swych 
fabrykaty, rrolające pod względem treści, a nawet 
stylu o pomstę do — zdrowego rozsądku. W pi- 
smach tych, obliczonych na szerokie werstwy, spoty- 
ka się Coraz Ccęściej romanse, mające cechę wytwo- 
rów niemal rzemieślniczych, z pazostawieniem na 
najdalszym planie strony nrtystycznej. Powieści te, 
oglupiają poprostu czytelników. Zamiast bajki znaj: 
dają oni w nich bajdę, zamiast cbrazu stosunków 
zdrowych — kryminalistykę, zamiast osób — po- 
twory, zamiast charakterów — manekiuy malowane 
jaknajjsskrawszemi farbami. Istna trucizna moralna 
sączy się z tych odcinków, wchłaniają ją w siebie 
co dnia szerokie masy, starzy i mlodzi po 5 centy- 
mów za porcję.. 

Czasopismo Revue des Revues biadając nad 
tym stanem rzeczy, zwróciło się do calego szeregu 
wybitnych pisarzy francuskich z zapytaniem, jak prze- 
ciwdziałać zgubnym skutkom tego rodzaju trującej 
literatury. 

Kwestjonarjusz nie przyniósł recepty na rady- 
kalae lekarstwo, niektóre jednak z nadesłanych od- 
powiedzi zaslugują dla swej charakterystyczności na 
powtórzenie. 

Pawel Adam napisał krótko: 

ogę powiedzieć nic pożytecznego w p.ruszonaj 
sprawie. Wiem tylko, ża ogół czytelników kochać 
się będzie zawsze, a pr:yosjmn'ej jeszcze bardzo 
długo w niedorzecznościach*... 

Odpowiedź Msurycego Barresa była następu: 
jąca: „Nie istnieje osobna literatura dla proletarjatu 
i osobna dla arystokracji. Są tylko rzeczy pi kne, 
nauczające, wzruszające i jest tekte nędza, która 
nie pozwala ubygiemu czytelnikowi medytować glę- 
boko nad fejletonem. Chcecie poprawić stosunki? 
Nie szukacie romansów dla pracującego ludu, ale 
dajcie temu ludowi więcej wolnego Czasu, a wtedy 
sam w kąt rzuci głupstwo. W beletrystyce są za- 
zwyczaj tylko arcydzieła albo śmiecie. Na czytanie 


„Żałuję, że nie 


arcydzieł trzeba czasu, bo je trzeba czytać; śmieci 
można pr :erzucać. 
Podobną myśl odpowiedział także Henryk Be- 


ranger, w slowach: „Podnieście masę do poziomu 
moralnego literackich gmakoszów, przygotujcie tłum 
tak, ażeby wybierał sam tylko dziela genjuszów, a 
wówczas złe ustani-“. 

Fryderyk  Lolićs wypowiedział przykładem: 
sDwaj koryfeusze beletrystyki, Alfons Daudet i 
Theuriet, próbowali swego czasu sil w malych 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dziennikach jednosusowych. Alfons Daudet drukowa 
nawet w jednym z takich dzienników sławny swój 
utwór: „Tartarin“. Niestety, czytelnicy nie smako- 
wali ani w daudetowskiej finezji, ani w liryzmie 
Theurieta. Ten ostatni dawal dwukrotnie, na we- 
zwanie Petit Journalu, powieści swe da fejletonu 
tego dziennika i — nie podobał się ani razu. Tam, 
gdzie Daudet i Theuriet nie przyczynili się do na- 
prawy złego, trudno koru innemu kusić się o 
sukces". 

Odpowiedź wreszcie Juljusza Ciaretie, pomimo 
Że krótka, trafia zdaje się najbardziej w sedno rze- 
czy: „Zamiłowania do zajmujących bajek nikt nie 
wykorzeni, bo zamiłowanie to jest potrzebą duszy 
ludzkiej. Czeksjmy cierpliwie, aż się zjawi drugi Ale- 
ksander Dumss*. 


- pospofarstwo, przemysł i handal. 


Petersburg 2 listopada, Jak donoszą Nowos'i 
minister skarbu wygłosił wczoraj do zgromadzonych 
u niego dyrektorów prywatnych instytucyj kredyto- 
wy:h mowę, w której oświadczył, te obecna sytu- 
acja finansowa Rosji jest w calcm słowa znaczeniu 
świetna, mie daje żadnego powodu do obaw, a soli- 
dnością przewyższa nawet sytuację finansową in- 
nych państw jak np. Francji i Anglji. Podrożenie 
pieniędzy, jako skutek powszechnych na całym świe- 
cie stosunków finarsowych, poc'ągając za sobą pod- 
wyższenie stopy dyskontu, wywiera tylko pośredni 
wpływ ua stosunki gos odarcze, których zmiany na 
lepsze spedzicwać się nałeży z wszelką pewnością. 
Z ws.ystkiego wyrika, że polegsjąc na solidności 
sytuacji fioansowej i gospodarczej, spoglądać można 
w przyszłość z otuchą. 

— Wledeń 2 listopada Przy dzisiejszem ciągnie- 
niu losów państwowych z r. 1860, główna wy- 
grana w kwocie 300000 zl. padła na los serja 
3561 nr. 2. 50000 zł. wygral los s. 3038 nr. 15. 
25000 zł. wygrał iog s. 18.251 nr. 9. Po 10.000 
zł. wygraly: s. 3182 nr. 10 i 13.077 nr. 16. Po 
5000 zl. wygrały: s. 2097 nr. 18, s. 4925 nr. 1. 


s. 6198 nr. 16, s. 6431 nr. 8, s. 8299 nr. 11, 
s. 10.824 pr. 1, s. 10.876 nr, 2, s. 11.375 nr. 
20. s. 11.747 nr. 7, s. 12.072 nr. 8, s. 12.082 


nr. 11, s. 12.666 or. 18, s. 13.041 nr. 7, B. 
17.829 mr. 7 i s. 19.554 nr. 4. 

— Włsdań 2 listop:da. (Giełda sbodowa). 
Pszenica na jesień od zl. —*— do —'—, na wiosnę 
od zł. 8'44 do 8'85; żyto ma jesień od zł. —*— 
do —*—, na wiosnę od zł. 7*-— do 701; kukuru- 


dza wa październik od zl. —— do —'—, ma 
listoped od zl. 565 do 567, na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5'33 do 535; owies na 
jesień od zł. —'— da —'—, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 549 do 551; rzepak na wrzesień- 
październik od zł. —*— do —*—, na styczeć- 
luty 1900 r. od >l. 11 70do 11:80; olej rzens- 


kowy ma styczcń-kwiecień 1900 r. od sl. 3250 
da 33°—  Trydewcja slaba. 

— bBadzpeszt 2 listopada. (Giełda sboś - 
we. Pszeniea ma kwiecień 1900 r. od zł. 8:24 
do  8'25. na wrzesień 1900 r. od w. 820 da 
821; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 668 do 
6:69; oies ma kwieceń 1900 r. od zl. 518 
do 520; kukusalan a< maj r. 1900 od al. 
506 do 507; repak na siazpirńk 1900 r. o? x). 
1160 do 11:70 Oferty mas nszeuicę mierne. 
Chęć kupna ograniczon:. Tesdezaja słaba. 

— Wlsdeń 2 listopada. (Giełda towaro 
wa.) Cukier surowy od zł. 1220 do — —. 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus pomin»lnie nie zmieniony od zł. 20:20 
Cu — — 


Wojna w Transwaalu. 

Telegramy „Dziennika Polskiego*. 

Klęska Anglików. 

Londyn 2 listopada. Ministerstwo wojny dała 
rozkaz zmobilizowania d» służby w południc- 
wej Afryce pierwszych bataljonów pultó v Saf- 
folz, Essex i D:rbyshirre. 

Berlin 2 listopada. Prawie wszystkie tu- 
tejsze dzienniki donoszą o ciężkiej klęsce wojsk 
angi-likich, wyrażają gorące swe Sympatje 
Boerom. 

Bruksela 2 listopada. Posel rzeczypospolitej 
połudiowo-afrykańskiej zwrócił się do angiel- 
skiego miaistra wojny z prośbą o przepuszcze- 
nie jego telegr:mu do Pretorjj, w którym za- 
pytuje, jak wysoką jest liczba zabitych i ran- 
nych po stronie Transwalu. Minister dał na lẹ 
prośbę odpowiedź przychylną. 

Londyn 2 listopad1. Telegram jenerala 
White z Ladysmith pod dniem 31 października, 
przypisuje porażkę wojsk angi-lskich w dniu 30 
zeszłago miesiąca tej okoliczności, że muly splo- 
szone spadającemi odłamami skaly, unioały 
wozy z amunicją i działa ustawione na wzgó- 
rzu. Piechota, której rozkazano obszdzić wzgórze 
cełem zakrycia prawego skrzydła, zajęła je, nie 
natrafiwszy na silniejszy opór ze strony nie- 
przyjaciela i utrzymała aż do rana 31 z. m. 
Nieprzyjaciel, który w nocy otrzymał znaczn'ej- 
sze posiłki, przedsięwziął ranno 30 z. m. gwal- 
towny atak na pozycje angielskie. Pulk Glau- 
cester, który poniósł bardzo znaczne straty, 
otrzymał roztaz do odwrotu. O godzinie 3 po 
południu wojska angielskie, pozbawione amuni- 
cji, były tak wyczerpane ne siłach, ż2 wszelka 
dalsza z jego strony akcja była niemożliwą. 
Nieprzyjaciel zajął pozycje i wziął do niewoli 
tych, którzy pozostali przy życiu. Depesza do- 
daje, że pozycje angielskie w Ladysmith nie są 
w żadnym razie zagrożone. 

Dzienniki wieczorne ogłaszają depesze z La- 
dysmitb, według których Boerowie w poniedzia- 
lek wieczorem zbliżyli się ponownie pod tę 
miejscowość i dali kilsa strzałów działowych do 
obozu angielskiego. Angielska artylerja mary- 
narki strzelała z dział ciężkiego kalibru na Boe- 
rów, którzy we wtorek rano ponowili ogień 
armatni przeciw obozowi angielskiemu. Artyle- 
rja angielska zmusiła jednakże kilka dział Boe- 
rów do milczenia. We wtorek wieczorem otwarto 
ponownie z obu stron ogień działowy, który 
trwa do tej chwili. Wedle wzm'ankowanych 
depesz, nieprzyjaciel poniósl prawdopodobnie 
wielkie straty, wojsko angielskie w Ladysmith 
ożywione jest najlepszym duchem. i 

Londyn 2 listopada. Po ukończeniu wczo- 
rajszej rady gabinetowej, która trwała nadzwy- 
czaj krótko, konferowała kilku ministrów w 
urzędzie spraw zagranicznych z jenerałem Wol- 
seleyem, 

Berlin 2 listopada. Do Vossiche Ztg. do- 
noszą z Londynu, iż tam sądzą że ministerstwo 
wojny nie podała do wiadomości publicznej 
całej prawdy, zawartej w depeszy jen. White 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 listopada 1899 r. 


i że stanowisko Anglików pod Ladysmith nie 
jest już do utrzymania. 

Londyn 2 listopada. Wczeraj rozeszła się 
tu pogłoska, iż jenersł White zrozpaczony od- 
niesioną porażką odebrał sobie życie. Pogłoski 
tej dotychczas nie potwierdzono, może więc być 
nieprawdziwą. 

Capstadt 1 listopada. Telegramy z Barkiy- 
West donoszą, że Boerowie zamierzają bombar- 
dować miasto Kimberley i w tym celu usy- 
pali już naosól tego miasta wały. 

Wiedeń 2 listopada. Wysłany do obozu an- 
gielskiego w Afryce, jako reprezentant Austro- 
Węgier kapitan Robz:rt Trimmel, liczy lat 30, 
jest kawalerem i kapitanem w sztebie jeneral- 
nym. Wyjechał do Glasgowa, gdzie 5 tm. wsią- 
dzie na okręt i popłynie do Afryki polndniowej. 

Londyn 2 listopada O klęsce Anglików pod 
Ladysmith donoszą następujące szczegóły: Wal- 
ka rozpoczęła się w poniedziałek o świtaniu 
silaym ogniem działowym, który prażył Angli- 
ków. Boerzy zajęli ze swą artylerją znakomite 
pozycje, z których, sami chronieni terenem, 
opanowali pólaocne i zachodnie przepaście i 
przesmyki. Dopiero o wschodzie słońca mogło 
sześć bateryj angielskich rozpocząć ogień na 
obóz boerski. Trzy bataljony piechoty i bryga- 
da kawalerji i konnej piechoty tworzyly prawe 
skrzydło wojsk angielskich. Armja angielska, już 
w niedzielę podzielona na trzy kolumny, ruszy- 
ła naprzód, aby uderzyć na obóz nieprzyjaciel. 
ski, uszykowany o pięć m] na pólnoc cd Ln- 
dysmith pod Elandslaagte. Gdy atoli wsjska 
ang elskie przybyły na to miejsce, Boerów tam 
już nie było. Cofaęli się, zmienili swój front 
bojowy i aby zmylić nieprzyjaciela, zrobili fal- 
szywy atak na lewe skrzydło armji angielzziej. 

Operacja wojenna zmieniła się na razie 
tylko w rekognoskowanie, Boerowie zaatakowali 
przy pomocy dział Maxima piechotę pulkowni- 
ka Grimwooda. Piąty pułk lancierów angielskich 
przejechał przed frontem linji boerskiej i udał, 
że się cofa. Nie udało mu sę jsdaak wywahić 
Boerów z obronnego stanowiska. Owszem Boe- 
rowie sypnęli silnym ogniem granatów, k'óry 
takie sprawił spustoszenie, iż jeneral. White 
musiał na prawe skrzydlc wysłać posilki z od- 
działów artylerji i piechoty. Nastąpił g waltowny 
pojedynek artyieryj. Angielskie baterj: posunęły 
się naprzód i silnym ogniem szrapneli zmusiły 
artylerję nieprzyjacielską do milczenia. 

Nagle po krótkiej pauzie Bocrawie ścią- 
gnąwszy nowe oddziały artylerji, uderzyli na 
prawe skrzydło Anglików, podcza3 gdy siły ich 
skupione były na lewam. Trzy bataljoay pul- 
kownika Grimwooda, które przez 5 godzin broc- 
nily jednego z pagórków, musiały się cofnąć i 
wpadły na dolinę tuż przed liają artylerji an- 
„gielskiej, 53 haterja angielska dzielnie posuwała 
się naprzód, aby zakryć ten odwrót. Przytem 
odnieśh Anglicy nadzwyczaj ciężkie straty. Kı- 
walerja angielska, która znalazła się rówaież 
nagle zupełnie odzźrytą, musiala się cofnąć. 

Nastąpił więc zupełny odsrót ku Lady- 
smith pod ochroną artylerji. Bosrowie nie ści- 
gali cofających się Angli' ów, lecz dalej pozo- 
stali na swych pozycjach. Kilka oddziałów ich, 
— gdy jeneral White widząc, iż walka wre 
na prawem skrzydle, cofiął oddziały z lewego 
skrzydła, — rzuciło się szybko na skrzydło lewe 
i prażąc celaym ogniem znajdujące się tam od- 
działy, zmusiło do poddania się 2 bataljony i 
jedną baterję angielszą, tj. 42 oficeów i 2009 
żołnierzy. Również wiele dział angielskich do- 
stało się w ręce Boerów. 

W nocy z poniedziałku na wtorex Boerzy 
zajęli napowrót te pozycje, z których ich do- 
tychczas wyparta. Nad ranem we wtorek z dzial 
swych, o których mniemano, że zostały zagwo- 
żdzone, rozpoczęli cgień na Ladysmith. 

Londyn 2 listopada. Wiadomość o klęsce 
Anglików wywołala tu wielkie wzburzenie. Oba- 
wiają się tu bowiem, aby wkrótce Holen- 
drzy zamieszkali w Kapst:dzie, a żyjący od da- 
wna w niezgodzie z Anglikami, nie chwycili, 
zachęceni zwycięstwem Boerów, za broń i nie 
zwrócili się przeciw Anglikom. 

Londyn 2 listopada. Cała prasa omawia 
dzisiaj wypadki w Afryce południowej, nie kry- 
jąc uczucia smutku i pewnego przygnębi:nia 
z powodu przebiegu dotychczasowej kampaaji, 
a zwłąszcza ostatniej klęski. Times krytykuje 
ostro strategiczne plany jenerala Whitego, 
twierdząc, że muszą się one wydać niebezpie- 
cznymi nawet każdemu profanowi. 

Podsekretarz stanu w urzędzie kolonij, 
Shslbourne, wygłosił wczoraj mowę, w które; 
powiedział, że Transwal od dłuższego już czasu 
zachowywał się prowokująco. Wojna byia nie 
do uniknięsia. Gdyby nie rozpoczęto jej teraz, 
bylaby mogła wybuchnąć w chwili dla Anglji 
o wiele niekorzystniejszej i niebezpieczniejsze) 
niż obecna. 

Sekretarz stanu dla ladyj, Hamyston, pj- 
wiedzial, że przy zawieraniu pokoju między 
Aoglją a Trauswaalam okaże się, iż Angli 
w wojnie tej nie szło o zdobycze i że podjęła 
ona tę wojaę tylzo w interesie ludzkości i cy- 
wilizacji. 

Edynburg 2 listopada. Podzszas binkietu na 
cześć oficerów, udających się stąd do południo- 
wej Afryki, były prezes liberaluego gabinetu 
lord Rosebery, wygłosił mowę, w której, n:- 
wiązując do klęski pod Ladysmith, powiedział: 
Być może, iż Anglja straci w Afryce pałudnio- 
wej jeszcze kilka bataljonów i jeszcze kilku 
oficerów, oraz, że wsjna pochłonie miljony, 
o których dotąd nikt nie ma nawet pojęcia; to 
jednak jest pewne, Że gdy Anglja raz wojnę 
rozpoczęła, nie moż» od planów swoich odstą- 
pić, aż osiągnie zupełne zwycięstwo. Dopiero 
wówczas przyjdzie chwila, w której będzi” m3- 
żna zajmować się kwestją, kto jest odgowie- 
dzialny za cale to przedsięwzięcie. Dzisiaj je- 
dnak cely naród musi zaufać tym, którzy stoją 
na jego czele i musi poprzeć jednomyś!nia ich 
usiłowania. 


Rozruchy w Czechach 


i na Morawie. 
(Telegramy „Dziennika Polskiago.*) 

Gaja (na Morawji) 2 listopada. Podczas 
wczorajszego zebrania kontrolnego zaszły wy- 
padki nieposłuszeństwa, skutkiem czego kiero- 
wnik zebrania kontrolnego przerwał czynność, 
aby zapewnić spokojny przebieg dalszych ze- 
brań, mających trwać doi kilka. Władza woj- 
skowa wyslala wczoraj oddział wojska z Berna 
do Gaji. 


Rada państwa. 
(Dareszs telegraficzne i talafoniczna! 
Wiodeń 2 listo vada. 2 kól parlamentarnych 

dowiaduje się Fremdenblatt, że delegacje zbiorą 
się dopiero w ostatnim tygodniu hież ,cego mie- 
siąca, a to dla tego tak pcźao, aby oba parla- 
menty mogly zsłatwić szereg prac prawodaw- 
czych. Austr. rada państwa rędzie także obra- 
dować podczas sesji delegacyjnej. Deputącje 
kwotowe rozpoc ną swe narsdy dnia 4 b. m. 

Wiedeń 2 listopad:. Neuss Wiener Journal 
donosi: Na przyszlem posiedzeniu izby, która, 
jak wiadomo, odbędzie się w przyszly ponie- 
działek, rozpocznie się dyskusja nad $ 14. 
W kolach parlamentarnych utzymują, że Kolo 
polskie postanowiło głosować przeciw wnioskom 
o zniesienie lub zmienienia $ 14. P. Milewski 
ma to stanowisko Kola umotywować w izbie. 

Wiedeń 2 lstopada. Dziś już ni» ulega 
wątpliwości, ż> delegacje zwolzne będą dopiero 
przy końcu listopada. Na przesunięcie terminu 
tego wpłynęły dwie przyczyny. Pierwszą jest to, 
że tak rząd austrjacki, jakoteż węgierski pragną 
przed zwolaniem delegacyj załatwić  kwestję 
kwałową. W tym cela też obie d>putacje kwo- 
towe zbiorą się w tych dniach na naradę. Gdy- 
by obie depatacje na stosunek kwoty nie zg9- 
dzily się, wówczaj słosownia da u:taw ugodo- 
wych uczynioną będzie próba załatwien'a tej 
kwestji w obu parlarmeatąch, i w tym celu też 
muciałyby się oba rządy porszu:nieć nad wspól- 
nam przedłożenisu:, które potem wniesionehy 
zostało tak w sajraie węgierskim, jak i w px- 
lamencie auatcjackim. Drugą przyczyną, dla 
której termin zwołania delegacyj przesunięty zo- 
stał na konice lstopada, jest ten fakt, iż rząd 
węgierski pragnie, aby mu ssjm uchwalil pro- 
wizarjum budżetowe jeszcze przed zwołaniem 
delegacyj. 

Wiedeń 2 listopada. Jak z autentycznego 
źródła donoszą: delegacje zbiorą się 28 listo- 
poda. Do tego czasu zakończą obrady swe də- 
putacje kwotowe i prawdopodobnie zaowu bez 
pozytywnego rezultatu, tak, że cesarz znowu 
na jeden rok oznaczy wysokość kwoty, która 
jedaak obecnie ma być zmieniona. Jak sły- 
chać, kwots węgierska wynosić ma teraz 34 
procent. 

Rząd węgierszi spodziewa się także, iż do 
28 bm. sejm węgierski przerowadzi rozprawę 
nəd prowizorjam budżetowem. Równie: rząd 
anstrjacki przedłoży na jednem z najbliższych 
posiedzeń irby posłów budżet na rok 1900 
i równocześnie prowizorjum budżetowa na pier- 
weze trzy miesiące. 

Sejmy zwolan> być mają w styczn u. 

Wiedeń 2 lisopada. Clary m'al wczoraj 
przed poludniem nposłuchanie u cesarza, a pa 
południu przewodniczył naradzie gabinstowej, 
która trwała czas dlużzzy. Rada gahinstowa 
wczorajsza ułożyła bzdżet na r. 1900. 


-Dapaste telerafczne i telefoniczne 


„Dziennika Palskiega”. 


Wiedeń 2 listopad. Z wołane prze: niemie- 
cio-austrjacki związek nauczycieli zgromad «nie 
kraj. związków nauczyci:lskich, w którem wzięto 
udział przeszło 3000 osóh, a między tymi pe- 
wna liczba deputowanych, uchwalił» jednogłośnie 
rezolucję, wzywającą rząd, aby jak najrychi:j 
przedłożył parlamentowi pro'ekt u:ławy w spra- 
wie zmiany $ 55 ustawy o państwowych szko- 
łach ludowych, a ts w tym duchu, aby p'er- 
wsza placa nauczyciela lab nauczycielki od da'a 
złożenia egzaminu, uprawniającego do wykładu 
w szkolach luiowych, wyaosiła co najmniej 
tęla, ils pobi+rają urzędnicy państwowi w XI 
klasie rangi. Rezolucia domaga się dalej, aby 
nauczyciele i nauczycialki, posiadający tylko 
egramin dojrzałości, pobierali co najn:niej 600 
zł. rocznie. 

W końcu wzywa rezolucja rząd, aby po. 
starał się o to, by sprawa uregulowania płac 
nauczycielski h postawioną została na porządzu 
dzisanym jednego z pierwszych posiedzeń sej- 
mów. Clm zaś ulżenia krajom kcronnym 
tych ciężarów, j»kie spadłyby na nie wskutek 
podobnej regulacji plac, domaga się rezolucja, 
aby państwo dawało od siebio rocznie 33 pro- 
cent na wydatki szkolae. — Reprezentanci sto- 
wsriyszeń nauczycielskich, względnie związków 
nauczycielskich czaszich, morawskich, szląskicb, 
polskich i słoweńskich oświadczyli, Ż> przyłą- 
czają się najzupałniej do powyższej rezolucji. 

Wledsń 2 listopeda. Depu!tacja em. urzędni- 
ków pań twowych pod przewodnictwem emeryt. 
radcy namiestnictwa Orłowskiego, udała się d> 
ministra kolei żelszaych dra Witteka z proź Ją, 
o przyznanie pensjonowanym urzędnikom pań- 
siwowym przy podróżach kolzjami żelaznemi 
takich samych ułatwień, jakie przysługują urzę- 
dnikom w cwynnej służbie. Miistec przyjął de- 
putację jak najżyczliwiej i przyrzekł ile możno- 
ści uczynić zadość wyrażonym życzeniom. 

Wiedeń 2 listopada. Oaegdaj w sali po- 
siedzeń tutejszego kahalu odbyło się ukonsty- 
tuowanie „Ogólnego austrjackiego Związku ży- 
dowskiego*. Q»lem tego związku ma być prze- 
ciwdziałanie rosnącemu z dniem każdym w 
Austrji antisemityzmowi. Do wydziału Związku 
wybrano 18 członków, a międ:y nimi reprezen- 
tantów kabałów w Cieszynie, Lwowie, Czernio- 
wcach i Krakowie. 

Wiedeń 2 listopada. Król serbsti Aleksan- 
der złożył wczoraj w krypcie kościoła ojców 
Kapucynów wspaniała wieńze na sarkofagach 
š p. ceszrzowej Elżbiety i  cesarzewicząa 
Rudolfe. 

Cilonkowie domu cesarskiego, a między 
innymi cesarzewiczowa wdowa Stefania i jej 
córka Elżbieta, złożyli również ua sarkofagach, 
a przedewszystkiem cesarzowej Elżbiety i cesa- 
rzewicza Rudolfa, liczne wieńce. 

Wiedeń 2 listonzda. Cesarz przyjmował w 
ciągu dnia wzzorajszego na osobnych poslu- 
chaniach ar.yksięcia Ottona, hr. Golucho- 
wskiego, hr. Ciarrego i jen. Krieghamera. 

Wisdeń 2 listopada. We wszystkich zało- 
gach w Austro-Węgrzech odbyła się wczoraj 
w zwykły sposób uroczystość zaprzysiężenia 
rekrutów. 

Petersburg 2 listopada. Dotychczasowy m`- 
nister spraw wewnętrznych Goremykin za- 
mianowany został członkiem rady państwa. 
Kierownictwo ministerstwa spraw wewaętrznych 
obejmuje prowizorycznie dotychczasowy naczel- 


nik kancelarji petycyjnej Sejtgagin, w jego 
miejsce zaś wstępuje dotyczasowy adjunkt tej 
kancelarcji Badberg. 

Paryż 2 listopada. Rada minisłerjalaa o- 
znaczyła termin ponownego zebrania się izb na 
14 b. m. 

Faryż 2 listopada. Minister dla kolonij o- 
trzymal od komisarza francuskiego w Szari 
Geutzla depeszę o wymordowaniu ekspedycji 
francuskiej w centralnej Afcyce. Depesza ta do- 
nosi, że w bitwie, kiórą odiział fcancuski sto- 
czył z sultanem Rabahem pod Bzęgbirni, polegl:: 
administrator Bretoanet, porucznik Braun, sier- 
żant Martin, i 27 senegalski'h strzelców. Tylko 
jeden sierżant senegalski zdołsł ujść śmierci. 

Dzienniki donoszą, że znanego podróżnika 
francuskiego Behagle'a, wziętego do niewcli 
przez sułtana Rabaha, zamorzono głodem. 

Stambuł 2 listopada. Święty syned wybrał 
serbskiego archimandrytę Termidjana metrope- 
bta Skoplii. 

Szangaj 2 listopada. Telegram, nadesłany 
do North China Daily News z Czunkingu do- 
nosi, że w Jenhnaihsien (prow. Kwejczau) wy- 
buchło powstanie. Jednego z mandarynów za- 
nicrdowano. Sytuacja jest bardzo krytyczną. 

Budapeszt 2 lstopada. Wczoraj wieczorem 
zaszły znowu demonstracje studenckie, w mniejszych 
wszakże rozmiarach niż poprzednie. Policja rozpę: 
dziła d:monstrantów, 2 studentów aresztowano. 

Paryż 2 listopada. Podczas wczorajszych wy- 
ścgów konnych w Auteuil urządsił tłum, niezadowo- 
lony z rezultatu wyścigów, gwałtowną demonstrację. 
Mianowicie wtargaął do budynku, w którym odbywa 
swe czynności komisja wyścigowa i porozbijsł dezwi i 
okna. W bójcz z parobkami kilka osób odoiosło 
skaleczenia. Polcja przedsięwzięła liczne  areszto- 
v ania. 

Łeodjum 2 listopada. Bastówka w kopalniach 
węgla w Seraing przybiera coraz większe rozmiary. 

Wiedeń 2 listopada. Cesarz udal dziś rano 
sią do grobowców rodzinnych pod kościołem 
Kapucynów i tam przepędził krótką chwilę na 
modlitwie, przedewszystkiem u grzbowca ce3a- 
rzoewej Elżbiety, następnie u sarkofagu arcyks. 
Rudolfa, wreszcie u groba swoich rodziców i 
arcyksięcia Albrechta. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 2 listopad:. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
8 m. 45. Z powodu wniesienia przez prokura- 
torję dodatkowego oskarżenia przeciw p. Szcze- 
panowskiemu, obrońca jego dr. Gek aświad- 
czs, że na wniosek ten się zgadza i rozygnuje 
z przyslugująscego mu w danym razie prawa 
przeprowadzenia oszacowania Schodnicy. Żąda 
jednak zawezwania na świadków znawzy tych 
kopalni dra Zubsra, drów Prusa i Widmama, 
którzch p. Szczepuanowski kunzultowal w r. 1895, 
dalej doradcy prawnego pp. Wolskiego i Odrzy- 
woliziego, adwcknta dra Itzyczek - Mąciejow- 
skiego, p. Breitera, redaktora Monitora, rozsie- 
wającego w onem piśmie plotkę, jakoby p. 
Szczepanowski pozwobł wpisywać na swoje 
konto krocie tysięcy, wydanych rzekomo na wy- 
stawę z r. 1894. wreszcia p. Medweckiego, u- 
rzędnika p. Szezepanowskiego. Proturator sprze- 
ciwil się pows'anmiu pp. Zubera i Breitera, De. 
Aschkenazy zażądał zaś, aby stwierdzano urzędo- 
wnie, czy Kası oszczędności była czas jakiś 
zupełnie niewypłacalną, czy tylko chwiłowo za- 
chwianą. 

Trzbunsł po naradzie przychylił się tak co 
do wniosku prokuratora, o dodatkowe osżarże- 
nie p. Szczepanowskiego, jak i co d» wniosków 
obrońców. Odmówił jedynie powołaniu na ś*iad- 
ką ». Breitera, dlatego, ponieważ p. Szezopa- 
nowski przyjął na siebie w całości dłagi przez 
Kasę mu wykazane i nie twierdzi, jakoby w tym 
rachunku jaka kwota bez jego wiedzy przez 
kogo innego była użyta. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy czuje 
się winnym zarzutu lekkomyślnej krydy, odo- 
wiada p. Szczepanowski, że nie, a to z tego 
powodu, że w r. 1895 majątek jego nie był 
w tym stanie, sby mu grozila ruina. w roku 
zaś 1898 operal się na poręce pp. Wolziziego 
i Odrzywolskiego i tę porękę uważał jaka wpro- 
wadzone w interes nowe aktywa. Na uwagę 
przewodniczącego, ż3 ustawa nie dozwala dlu- 
Żnikom liczyć do stanu masy mająttu poręczy 
ciela, odpowiada oskarżony, ża te subtelności 
prawne byly i są mu nieznane. 

Gdy nikt dalszych pytań p. S:czepanow- 
skiemu nie zadawal, przystąpicno do odczyty- 
wania różnych aktów, za sprawą związek ma- 
jących. Najpierw odczytano sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej, która badała w r. b. rachunki 
Kasy za szereg lat minionych. 

Komisja ta przeprowadziła nadzwyczaj skr: - 
puiatnie szkontrum Kasy, a nieformalaości, ja- 
kie znalazła, znane są z toku rozprawy. 

Z zeznań świadka p. Macieja wskiego, 
którego następnie przesłuchiwano, wynika, że p. 
Szczepanowski w daiu, w którym otworzono 
w Kasie konto Liliena, t. j. 22 lutego z. r. nie 
był obecny we Lwowie, gdyż bawił wówczas ze 
świadkiem w Bukareszcie. 

W dalszym ciągu przystąpiona ds przeslu- 
chiwania rzeczoznawców huchalterycznych. 

Pierwszy z nich, p. Koczyndyk, zeznaje, że 
książki Kasy oszczędności z wyjątkiem usterek 
przy rozprawie wykazanych, prowadzone były 
porządnie. Buchalter powinien każdą pozycję 
uczciwie wedle asygnat zapisywać, a ustnych 
poleceń dyrektora nie wolno mu uwzględniać, 
ale nie ma on obswiązeu wgląlać, czy trant- 
akcja asygnatami objęte są rzeczywiste czy fia- 
gowane. 

Gdyby te asygnacie byiy jednak niexrawi- 
dlowe, powinien buchalter odnieść się ztem do 
dyret cji. 

Na zapytanie, czy stanowisko buchaltera 
jest samoistae, rdpywiada rzeczoznawca, że nie, 
choć jest oddzielae. W razie, gdyby djrektar 
upierał się przy jakiej niepraw:dlowości, powi- 
nien buch tlter żądać polecenia pisea:n :go. 

Obawiązanym też jest buchal'er kontroln- 
wać podwłidnych u zędników i księgi przez 
nich prow”dzone. 

Opisuje następnie r=eczoznawca szczegółowo 
rodzaj i znaczenie pojedyńczych ksiąg i określa 
bliżej obowiązki buchaltera i jego pamocników. 
Między innemi powiaien 01 byl podawać ps - 
mnie termina zapadłych kuponów i zamyrać 
księgi w terminach wiaśziwych. 

Na tem przerwano rozprawę o godz. 3, 
następna jutro o gcdz. 8 rano. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w 
piątek dnia 3 b m. o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi: 
Sprawa mieszkań stróżów kamienicznych, sprawa 
ustanowienia podatku gminaego od psów na r. 1900, 
sprawa cddania w przedsiębiorstwo roboty wiaduktu 
nad torem kolejowym dla wodociągu, udzielenie 
stypsodjów z fundacji Bałutowskiego, sprawa funda- 
cji im. Teofila Wiśoiowskiega, sprzwa zmiapy sta- 
tutu biura pracy, sprawa bzidewy katakomb koło 
cmentarza łyczakowskiego, utworzenie czwartej posa- 
dy młodszej nauczycielki w szkole Beredyktynek ła- 
cińskich, rekuisy budownicze. 

Na posiedzeciu tajnem między innemi: Sprawa 
podwyższenia placy syndykowi, p. drowi Pomianew- 
skiemu, obsadzenie jednej posady starszej nauczy- 
cielki przy miejskiej szkole, obsadzenie wakujących 
posad lekarzy miejskich, sprawa ustanowienia leka- 
rza-okulisty. 

Krzyż pamiątkowy. W środę odbyło się na 
rmentarzu sanockim poświęcenie krzyża pamiątko- 
wego, wystawionego ku uczczeniu pamięci poległych 
w walkach o wolność w latach 1830 i 1863. 
Krzyż przedstawia się bardzo ladnie. Na sztucznej 
skale wznosi się dażych rozmisrów krzyż dębowy, 
ozdobiony w środku żelazną koroną cierniową, a u 
stóp jego na czarnej tablicy wyryte zostaną slowa: 
„Poległym w walkąch o wolność w r. 1830/31 i 
1863“. 

Lekarz przed sądem. Dr. Iraak Goldberger 
z Podgórza, który w maju br. usiłował dopuścić się 
gwaltu na swej pacjentse, 14 letniej dziewczynie, 
stawał w pomied:ział:k przed sądźm w Krakowie i 
uznany został winnym przekroczenia z $ 516 u. k,, 
za co otrzymal karę ośmiu dai aresztu i ma zapla- 
cić stronie poszkodowanej 60 al. 

Wypadek kolejowy. Pociąg zdążający z Bere- 
zowicy do Trembowli, najechał przy rampie chlopa 
i włościankę. Włośsianka padła na miejscu (rupem, 
jej towarzysz zaś odniósł tak ciężwie  pokaleczenia, 
iż dogorywa. 

Slub egzotyczny. Sprawozdawca „Matin* o- 
pisuje ślub króla archipslagu Tonga. Jerzego Tubo- 
na Ii z księżniczką Lawinją. Ceremonja odbyła się 
w dniu 1 czerwca b, r. w nadwornej świątyni w 
Nukualofa, stolicy tego archipelagu. Ojciec króla, 
Jerzy Tatsfehi, kartami drukowanemi zaprosił Euro: 
pejczyków i przedstawicieli mocarstw. Malutki zbór 
był przepełniony. Po prawej stronie stał tron i duży 
fotel, a obok dwa taburety, na których leżała korona 
króla i świeżo kupiona korona królowej. Naprzeciw 
zasiedli komsulowie : angielski, niomiecki i inni re- 
prezentanci rasy białej Świątynia była przybraua 
flagami o barwie narodowej ponsowo-bi:łej. Nad 
oltarzem zwieszała się olbrzymia korona z różnoko- 
lorowego papieru. Posadzka zazłana czarnem suknem, 
ściany udekorowane gałęziami kokosowej palmy. O 
11 zrana wystrzały armatnie zapowiedziały ceremo- 
nje. Wszedł król Jerzy Tubon Il. w mundurze nie- 
bieskim ze złotymi sznurami, w płaszczu aksami- 
taym purpurowym, Diesionym przez dwóch paziów, 
na ciężkim emaljowanym paszyjniku zwieszał się 
herb Tonoi — bista gołąbka, piersi usiane byly 
orderami. Oblub.sniza wystąpiła w sukni bialej je- 
dwabaej w welonie i w kwiecie pomarańczowym. 
Ślubu udzielił w języku naroiowam pastor Watkin. 
Po ślubie król włożył koronę na głowę swej mal- 
łonce i uznał ją głośno królową. Nowożeńcy udali 
się pieszo do pa'acu przy dźwiękach hymnu niroáo- 
wego. Śniadanie odbyło się w ścisłem kółku rodzin- 
nem. Po południu młoda para przyjmowała powin- 
szowania. Rada ministerjalna, przeciwna początkowo 
temu malżeńst vu, wyznaczyła 25.000 fr. na cere- 
monję zaślubin i przyznała 2.500 fr. rocznej renty 
oblubienicy. 

Związek chcących się żenić zawiązał się w 
tych dniach w B:lgradzie. Powodzenie tego związku 
cgromne. W przeciągu niezmiernie krótkiego czasu 
zapiralo się do niego przeszło 3,000 członków. Co 
miesiąc mają oni ob”wiązek uścić pewną wkładkę, 
a za to na wypadek ożenicnia się otrzymują z kasy 
związku mniejszy lub większy zasiłek na zaprowa- 
dzenie gospodarstwa domowego. Związek cieszy się 
coraz więkstem powodzeniem i codziennie mnóstwo 
nowych członków zgłasza się z zapisami. 

W lasku Meudon pod Paryżem znajduje nieraz 
policja osob'iwe zguby, a przedmioty, nieodsbrane 
przez właścicieli, po upływie określonego prawem 
terminu bywają wystawiane na sprzedaż. Pomiędzy 
różaymi przedmiotami, jakie obecnie mają być aprze- 
dane, znajdują się obok mnóstwa rabawek, części 
s ładowych welocypedów i not, trzy trzewiki, różo- 
wy gorset jedwabny i.. „Dzieła Senski filozofa”, 
ilustrowane przez Baltazara Moret, wydane w roku 
1632 w Antwespji, w starej cennej oprawie. Bibljo- 
filawie paryscy SĄ mocno zainteresowani tom wyda: 
niem dzieł Seneki, które stanowi rzadkość bibljogra- 
ficzną, a musiało znajdować się widoczoie w rękach 
jakiegoś nieznającego jego prawdziwej wartości dy 
strakta. O ile wiadomo, dwa tylko e.zemplarze tego 
cennego wydania znajdują się w posiadaniu „B.blio- 
thóq e natienala*. 

Wykopaliska bablłońskie. Archeslogowie odto- 
pują obecaie starożytny Babiloa. Dotychczasowe wy- 
silki poszukiwań uczonych wśród ruin, pod któremi 
znajdują się szczątki psłacu Nabu-hodonozora, są 
bardzo cesne i ciekawe. Udalo się mianowicie od- 
kopać po raz pierwszy od let przeszło 2000, część 
głyanego muru, okalsjącego miasto, o którym pisze 
Herodot i Diodor, zaznaczając, że mógł na Bim je- 
chać szereg pojazdów obok siebie. Stwierdzono obe- 
cnie, że grubość tego muru wynosi 41:85 m. Nadto 
zmslezieno liczne odłamki cegly, pokrytej polewą 
(glazurą), która zdobiła pałac oraz część muru Ce- 
gla jest zielona i niebieska, a widnieją na miej czę: 
ści ciała ludzkiego, łapy i ślepie lwów itp. Niedawno 
natrafiono na mur wewnętrzny, który należy już do 
wlaściwego gmachu palscowego. 

Okrucieństwo małżonka w Imię sztuki. Sta- 
wnemu rosyjskiemu mslarzowi hiatorycznemu Bról- 
loff»wi, który zmarł w roku 1852 bsrdzo często do 
obrazów musiala pozować jego wlssna żona. Jak to 
dla niej niezbyt przyjemne muziało być zajęcie, do- 
wodzi tego następujący fakt: Razu jedn=go, gdy mu 
pozowała, Bróloff wyjął nagle rewolwer i strzelił da 
pozujązej. Rewol=er brł wprawdzie nienabity, ale 
skutek byl niezawoday. Pozująca miała minę ś uier- 
telnie przestraszonej, a tego tylko cheiał malarz. Kil- 
ku pociągnięciami ołówka uwiecznił tę minę „śmier- 
telnie przestroszonej* i... był kontent. Figiel był 
więcej niż okrutny, el: „w imię sztuki“ pamyślany 
i przzprowadzony. 

Moda wśród Murzynów. Lady Broom, która 
obcnie po dlugim pobycie na St. Triardat, powró 
ciła do Europy, podaje w swych świeżo wydanych 
pamiętnikach bardzo Ciekawy szczegół, w jaki spo- 
sób tamtejsi Murzyni, a zwiasziza Murzynki czerpią 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


3 nłęrą'nia 


w zakładzie kanielowym 


św. Anny 


ufleą Aksdrmicka Hezha (0. 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano da 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zaklad otwarty tylko 


dagoa AA 


= 
ai dem 


wzory najświeższych mód paryskich do swych św % 
te znych toalet, jakkolwiek nie prenumerują M'a- 
paryskich. Ledy Broom spytała raz jedną ze swy b 
czarny'h przyjaciółek, w jaki sposób przyszła do tn k 
elegancko i mośmie skrojonej sukni, którą miala «a 
sobie. Na to zapy'anie wdrzekła, pokazując rz 1 
olśni:wa aco białych zębów. 

— To bardzo latwo wytłómaczyć: Gdy dama 
europejska przys le do której z naszych krawczyń 
swą suknię, lub kostjum do przeróbki, lub odświe- 
żenia, wówczas ta zwołuje ws ystkie swoje przyja- 
ciółki i sąsiadki swoje. Wszystkie one opat ują 
wspólnie przysłaną toaletę, krają wedlug mej dla 
siebie wzory i w ten nie tr:dny i nie drogi spesób 
mogą siać zawsze na wysokości mody "uropejskiej. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 2 listopada. 

(fr.) Klęska poniesiona przez Anglików pod 
Lsdyamith wytworzyła na wszystkich giełdach nie- 
pomyślny nastrój, gdyż jest oma zapowiedzią, że woj- 
na, której sf:ry giełdowa tak bardzo pragną, jeszcze 
długo się przeciągnie. W Paryżu nastała nawet 
chwilowa panika i kursa niektóry h afrykańskich 
akcyj kopalń złota spadły o 12 i 15'/,, dalszemu 
jednak spadkowi zapobiegły zakupna potężnych firm 
angielskich. W ogóle banki londyńskie z wytężłe- 
niem wszystkich sił pracują mad tem, aby nie do- 
puścić do krachu w walorach afrykańskich. Na na- 
szym targu wysunęły się na pierwszy plan akcje ko- 
palń węgla skutkiem pogłoski, że clo na węgiel 
przywożony do Rosji zostanie zniżone. Spadły na- 
tomiast dotkliwie walory żelazne, a głównym powe- 
dem tego było to, że przy rozprawie ofertowej na 
dostawę szyn dla kolei północna-zashodniej utrzyma- 
ły się huty węgierskie w Harnalsthalu, które ofiaro- 
wały znacznie niższą canę cd cen praktykowanych 
przez kartel austrjscki. Likwidacja październikowa 
wypłoszyla znów wszystką rozporządzalną gotówkę z 
kas banku sustio-węgierskiego tak, że rezerwa not 
wolnych od podatku zniknęła Zupełnie i dziś są 
znów w obiegu opodatkowane banknoty na przeszło 
5 miljonów. 

Wiedeń 2 listopada Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 37050, Akcje węg. Zakł. kred. 
876—, Akcje Anclobanku 150650, Akcje Unionbanka 
306:75, Akcje Laenderhanku 337:—, Akcje Bankvercino 
270 —, Akcje Bodencredit 449:—, Akcja cal Bantu hijo- 
tecznego —'—. Akcje kol, państw. 334:25, Akcje Kolei 
połudn'ow=| 7250, Akcje tramwajowe 428'--, Akcja ko 
Elbethal 25255, Akcja kol. Północnej —'—. Akcje kol-q 
Czermowiackie — —, Akcie alpiby 262'— Akcie Riwa 

382450, Akcje pragskiago Tow. żel. 1226:—, 
fabryki! broen: 193:—, Akcje tureckie tytoniow, 
13225. Oblig. węx indem. 93-80 Renta majowa 9955, 
Anstr. rentu koromowa 9945, Węg. renta koronowa 
95-36, 66 1. listy Tow. kred ziem 9220, 4°/, listy Banu 
krzj, 966—. 47,"/, daty Banka kraj. 9950, 4*/, Listy 
Banku hipot. 94—, 43,/*/, listy Rasta hipot. 98 —, 
50/, listy Buko hipot. 110:—, 4*/, Gal. oblig. propisan. 
9580, 40/, Gal. poż. kraj, z r. 1898 93 49, 46), Pożyczka 
m. Lwowa 9250, Lasy tareckie 58 —, Marki 59'—, 
Abis 127525. 


*rzyjaeRall do Lwowa 
dnia 2 lstopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l 3 pierwszo- 
rzędny hotel, kewinrwa i restonracja. W. hr. Dziedu- 
szycki z |Izydorówki. S. Skrzyński z Nozdrzec. 8. 
Friemanu z Podwołoczysk, Dr. N, Cropp z Drohobycza. 
H. Flament z Paryża. L. Halscy z Leodycu. S. Grabo- 
wski z Gdańska. B. Knol z Podola ros K. Drechslar, 
A. Nimbin, A. Wechslar z Wieduia. S. Graenfeld z 
B:uthen. J. Haberfeld z Oświęcima. F. Niewiadomski 
z Siary. F. Horodyski z Trybuchowiec. T. Hauslich z 
Wiednia. O. Wiktor z Załuża. 

HOTEL EUROPEJSKI. B. Heller z Uhnowa, Dr. 
d. Walewski z Nossowa. W. Tomżyński z Krasiczyna. J. 
Grunwald z Władypoli. A. Agopsowicz z Trofanówki 
E. Merson z Krościenka. K. Malczewski z Budpik, Z 
Piątkowski z Przemitówki. A, Heller z Zawoja. T. Radzki 
z Rosji. Hr. G. Karolyi z Budapesztu. M. Drahanowska 
z Kamionki. Br. Błażowski z Nowosiółki. E. Torosiewicz 
z Brodek. T. Stanek z Wiszenki. 


Nadesłane. 


(Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 
ma siebie Żadnej za nią odpowiedzialnoś:i). 


Zygmunt Pszorn 


upoważniony budowniczy 


przeniósł swoją kancela*ję do domu przy ulicy Hetmańskia 
1013 i. 10, mie.zka jak dawniej Mickiewiczi 11. 1—1 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1 1-7 
4%, listy hipoteczne keronowe 
43/4*/ llaty hlpeteszne 
5%, lety hipoteczne premjewana 
437, listy Tew. kredyt. zlemekiege 
4*/,*/, listy Banka krajowego 
4*|, listy Banku krajewege 
5% wej ksmunalne Banku krajewege 
4°,  pożycz sl krajswą 
49, gal. sbligaoje proplnacyjne | wszelkie 


reuty państwowe. 
Nadto polecamy: 


Akcje gallo. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje | kunaje pa Bajdekładniejszym kursie 
d”leunym. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. uprz. galle. akcyjnego Banku hipotecznego 


Fir?  „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeszkach 
2 papieru Sassowskiega 
wyrobu 
3. W. Niemojowskiego 
Pa -E We 29 7iA 
Wszedzie do nabycia. 
kawalerskie, frontowe ja- 


Dwa pokoje sne i cieple do wynajęcia 


do 1 listopada, nlica Sta:zyca l. 6. 


nr.21 z A listopada b. r. 


wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo ukoh- 
cznościowych artykułów 
l hamorystycznych, or z ko- 


lorowe ilustracje. 


JES” Egzemplarz 30 ct. "TĘ 
Prenumerata kwartalna we Lwowie ! zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 listopada 1899 r. 


(17) 


BIEDNE SERCE 


Powieść z francuskiego. 


Pam Wilhelm de Trèbes 
Plac Stanów Zjednoczonych w Paryżu. 

Piszę do ciebie parą słów na pokladzie, 
patrząc na wybrzeża Biskai, mój drogi Willi 
i chciałabym, żebyś należał do naszej wycieczki, 
żebyś mógł odetchnąć pełną piersią ostrą wo- 
nią pelni morza, która zdaje się pochodzić z ja- 
kichś muszli, kolysanych falą, żeby oczy twoje 
elśniewal blękit nieba i te blaski, w których się 
nurzam, które mnie w sachwyt wprowadzają... 

Ah! tę przyjemność sprawił mi Rajmund 
na ostatku, jak fajerwerk cudowny przy końcu 
uczty. 

I otóż jestem gospodynią okrętową; do- 
prawdy, wcale dobrze się z tego wywiązuję, 
nawet wtedy, gdy trochę bałwany jachtem 
kołyszą. 

Kochasz mnie o tyle, że wybaczysz naszą 
wyprawę i to, że nie staniemy w zameczku w 
dniu oznaczonym. 

Przywiozę pamiątki ze wszystkich miejsc 
ciekawych, fotografje, z których będziesz mial 
wyobrażenie o naszej podróży i serce, które 
biło bardzo mocno i bardzo często, gdy myśl 
moja biegla ku tobie. 

Mysl tylko o naszym powrocie, braciszku 
kochany, nie martw się, ponieważ kocham cię 
i nie rachuj dni w oczekiwaniu. Czas prędzej 
leci, jak się zapomina o dacie. 

Do widzenia, do prędkiego, mój Willi, ca- 
Inję cię. Ela. 

— Mam wszystko, co potrzeba, miss, za- 
wołam Franciszka świstawką, skoro zechcę po- 
wrócić... Idź, nie bój się, na twoje nabołeń- 
stwo, a lepiej każ sobie założyć konie do po- 
wozu, jeżeli czujesz się zmęczoną... Tak daleko 
do tego kościoła ! 


I Wilhelm dodał głosem żałosnym: 

— Czy nie wydaje się miss dziwnem, że 
nie odebraliśmy ani jednego listu, ani depeszy 
od brata i Eli, co najmniej od dwóch tygodni, 
że nie zawiadomili o swojem przybyciu? Tyle 
wypadków bywa na morzu, tyle nieszczęść... 
Dlaczego oni nie powracają P 

Na drodze zadzwoniły wesoło dzwonki 
uprzęży na koniach. 

Kaleka wykrzyknął, wyciągnął szyję, ręce 
mu zadrżały, oczy slupem stanęły. 

— Zobacz prędzej, miss, to oni, ręczę, 
że to oni... Przybywają niespodzianie... Raj- 
mund zawsze tak robi,.. No cóż, czy ich po- 
zrajesz ? 

Miss Burnaby przechyliła się przez balu- 
stradę tarasu i mruknęła zniechęcona: 

— Nie, panie Willi, to lando najęte po- 
wraca do Luchon. Nie przypuszczaj do głowy 
podobnych myśli... 

Wilhelm mruczał ze zlością : 

— Żawsze te wehikuly przeklęte wstrzą- 
sają mi sercem... Chcialbym, żeby jaki potok 
górski sprzątnął je ze świata... Idź, miss, ksiądz 
nie będzie na ciebie czekal! 

Poprawila poduszki skórzane w wózku 
chorego i z książką pod pachą, zestarzała, su- 
cha, dużymi krokami posunęła do bramy. 

Zeschłe liście spadaly z gałęzi to pojedyń- 
czo, powoli, ponuro, to znów całymi pękami, 
wirując w przejrzystem powietrzu, potem su- 
nęły po piasku alei i zaścielały, jak niezliczone 
trupy motyli, taras, ozłocony bladem slońcem 
jesieni. 

Jak przez zaslonę zżólkią, poszarpaną, którą 
wiatr targa i rozrywa, ukazywały się śnieżne, 
ciężkie gór urwiska, inkrustowane błyszczącymi 
kamieniami, 
niebios; ciemne 


lasy, rozpadliny, zarośnięte 


zdawały się podpierać sklepienie : 


jednostajną roźlinnością wodną, potoki, toczące , 


się z gór, jak długie włosy rozpuszczone. 
Stada wron przerywaly ciszę ostrem kra- 

kaniem, siadały, zrywały się na podobieństwo 

dlugiej czarnej krevy, rozwiewającej się i zna- 


"DRU"NE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1”, centa od wyrazu. 


O O“ 
p's wizytowe, zaproszenia, karty i baty 

ńubne, wykonywa po niskich cenach 
mkład artyst.-litograficzny. Aateal Przy- 
sziąak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


e 
Ghish czysto żytni dobrze wypie' zony, 
bardzo smaczny i pożywny 
"poleca jedyni 
"Panier Władysława Bażanta 
ulica Halicka 1. 3. 
o- 
siadłośc ziemska lol. 
wark rustykalny) 9 morg. ziemi °, m 


Qa sprzedania 
sadu dobrego. 3 kilometry od Chyrowa, 


w każdym czasie 


zagranicą kosztuje 


Opuścił prasę 


Atlas do Dziejów Polski 


zawierający 13 map kolorowanych 
E. Niewiadomskiego. 


2 zl, 


KSIĘGARNIA 


1018 1: 
Atlas wykocany w pierwszorzędnym zakładzie kartograficznym 

z przesyłką 2.20. — Ssład główny - 
w księgarni GEBETHNERA i Sp. w Krakowie. 
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czącej czarno horyzont, jak przepowiednia 
nieszczęścia. 

A kalera myślał wobec tej otwartej księgi 
natury o jutrze śmierci nieznanem, tajemni- 
czem, zapytywał siebie w duszy, czy znajdzie 
nakoniec szczęście, spokój, milość na tym dru- 
gim planecie, skoro opuści świat, gdzie jego 
ciało i dusza zaznały tylko cierpienia, czy ucie- 
knie z potwornej bryły, w jaką przeznaczenie 
go zakulo, czy odrodzi się silny i piękny, mo- 
gący oddać się uczuciom blogim, żeby zachwy- 
cić i posiąść serce takiej drugiej Eli, podobnej 
do niej, która będzie miała jasne, jedwabiste 
włosy, głos dźwięczny i oczy aksamitne... 


Listonosz, stary Żołnierz z siwą hiszpanką, 
wszedl przez park podług zwyczaju i wyrwal 
go z melancholijnych marzeń. 

— Masz dzisiaj listy Carauban? — zapy- 
tal Wilhelm z niepokojem. 

— A jakże, panie Wilhelmie — i poszu- 
kawszy w torbie skórzanej listu z marką za- 
graniczną, rzekl: proszę pana, z adresem do 
pani hrabiny. 

Kaleka zaczerwienil się. 

— Możesz zostawić u mnie, matka moja 
przyjdzie zaraz, to go jej oddam. 

— I owszem, panie Wilhelmie, a jakże 
zdrowie ? 

— Jak widzisz, Carauban, bardzo dobrze ! 

— Tem lepiej, po co wzbogacać doktora; 
a jakie wiadomości od panny Eli, przepraszam, 
od pani wicehrabiny ? 

— Dobre, doskonałe... Zajdź do kuchni, 
dostaniesz butelkę wina... Taki kurz, pewny 
jestem, że masz ochotę napić się... 

Jak zawsz-, proszę pana, dziękuję.. 

Podniósł rękę do kepi i lekkim krokiem 
dawnego strzelca pieszego znikł pomiędzy 
drzewami. 


è 
è è 
Wilhelm obracał gorączkowo w palcach list 
Eli, jak ptaka, ujętego w siatkę, o którego 
boiviy się, żeby nie uciekl. Wxshal się, czy od- 
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ud. prowincji złr. 1.80. 


pieczętować kopertę, wystawiał sobie ździwie- 
nie matki, gdyby to zrobił, wymówki, jakiemiby 
go obrzuciła. 

Lecz przecie tak samo do niego, jak do 
niej Ela pisala i czy to występek, jeżeli prze- 
czyta pierwszy te stronice pełne uczucia, 
odetchnie radością, tak długo pożądaną? 

Zlamał pieczątkę i z chciwością, zapamię- 
tauiem, jakby drżał, czy mu nie przeszkodzą 
nasycić glodaego serca, czytał kartkę, dla sie- 
bie przeznaczoną. 

|) ią d 

„Powracamy, mój Willi ukochany. Prze- 
różne złe i dobre awantury przedlużyły naszą 
wycieczkę, opowiem ci je na miejscu. 

„Za trzy lub cztery dni będę przy tobie, 
nie przestaję myśleć o tem i cieszyć się... 

„Czy są jeszcze owoce i kwiaty? 

O jak gawędzić będziemy i śmiać się, bra- 
ciszku drogi! Co za wieczory przy ogniu ko- 
minkowym! 

„Ściskam cię tak, 
calego serca". 


jak kocham, a więc z 


* e 

Następnie rozlożył kartki, prznaczone dla 
pani de Trebes, w których młoda mężatka pu- 
ścilą wodze wesołości. 

„Jeżeli wypadkiem znalazlby się ktoś kry- 
tyzujący — a są tacy w najprzyjemniejszych 
domach — i miałby coś przeciw podróży na- 
szej, uważałby ją za niepotrzebną, możesz, ma- 
mo, odpowiadzieć, że to kształci mlodość i że 
my użyliśmy podróży na poznanie siebie wza- 
jemnie do gruntu i nauczenia się kochać wie- 
cznie miłością, połączoną z szacunkiem. 

„Mamo kochana, śliczna, mloda mamo, co 
wyglądast, jak siostra twojej synowej, powiem 
ci coś, co będzie bardzo oryginalne i nie często 
się zdarza... 

„Oto, ty, młoda mamo, zostaniesz babcią... 
czy przebaczysz to swoim dzieciom ? 

„Ale to już pewne. Zrazu ukrywalam przed 
moim Rajmundem, lecz teraz wie już i jako 
czlewiek, niczego vie szanujący, śmieje się i po- 


wiada, że powracamy do was z przewyżką 
bagażu!... 

„Żartuję, droga, uwielbiana mamo, bo sza- 
leję z radości. Chlopiec czy dziewczyna, wszyst- 
ko jedno, aby tyko jedno czy drugie podobne 
było do mojego ubóstwianego męża. Wybie- 
ramy już i szukamy imienia, jakie nosić będzie 
dziecię naszej miłości! Pomyśl także o tem, 
mamo, bo z pewnością będziesz matką 
chrzestną. 

„Boję się teraz napotykać dzieci brzydkie 
lnb kaleki; Rajmund kupił mi na drogę album 
Kate-Greenway, która tak dobrze maluje ma- 
leństwa, z ich główkami złocistemi, buzią ró- 
żową i minką, jak gdyby ździwioną*.. 

„Boję się teraz napotykać dzieci "brzydkie 
lub kaleki*. 

Wilhelm wypuścił list z palców. Westchnął 
głośno, z twarzą lzami zalaną. 

W piersiach Ikanie mu wzbierało i nagle, 
doznał uczucia, jakuby ktoś mlotem uderzył go 
w serce i miażdżył jak winne grono; czuł, że 
zapiera mu się oddech w gardle i czarna za- 
słona oczy zakrywa. 

Krzyknął w męczarni : 

— Umieram l... Umieram |... 
Umieram 1... Elo... 

Bezladna, trupio blada głowa, opadła :1a 
poduszki... 


Ratuj, miss... 


* » 

Mrok zapadał w dolinie. 

Lodowce na wierzcholkach gór okrywaly 
się purpurą ostatnich promieni zachodu. 

Opary wznosiły się po nad rozpadlinałni, 
w mglach szybowały kruki i wrony i ginęły nad 
potoxami w gęstwini» lasów. 

Zwiędle liście muskały spokojną twarz 
umarłego, w przestrzeni migotaly pierwsze 
gwiazdy, jak niegdyś świece, które ze swoją 
Elą Wilhelm zapałał z całą wiarą i pobożno- 
ścią przy choince Bożego Narodzenia i na bia- 
lych oltarzykach w miesiącu Marji... 


KONIEC 


Do wszystkich 


3Y, od stacji Dobromil szosą Doma mie- 
szkalny 4 pokoje, kuchnia, schowek, pi- 
wniea murowana, stodoła z kurnikiem 
pa sto sztuk drobiu marowana. Spichlerz, 
drewatnia i schowek z drzewa; dom i 
szpichlerz pod gontem. Budynki nowe. 
Wszystke ogrodzone. Bez długu. Adres 
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RPW Dziennika polskiego" A. B. 4 
ię terojarki inteligentne, przyjmą | 


KRAWATEK--S' 


męskich ; angiełskieh, francuskich 

wiedeńskich v najmodniejszych 

10:1  fasonach i wz rach 1-5 
od 60 ct do 3 złr. sztuka 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwow plac Marjacki 8 


Dwie umieszczenie z wdzięcznością przy 
szpitala do pielęgnowania chorych lub 
przy ochronce małych dzieci. Łaskawe 
zgłoszenia poi adresem: A. B, poste rc- 
stante w Osieku koło Żmigroda ost. p. 
Osiek. 


ai 


Mi t deserowe, najlepsze, rozsyła co- (-wwwoosoowv 
AAL dziennie swieże w paczkach | «===... 

b-cio kilowych netto 9 funtów za złr 

4:60, oraz najlepszy ser stołowy 9 fan- Z 00STAWY 


tów æ zir. 2 ranko za poDraniem 
z gwarancją najlepszej usługi. Marja me 
bewa w Brzeskn. 1013 R 


Majątki ziemskie większe i mniejsze, 


korzystnie do sprzedania i wy- 
dzierżawienis. Wiadomości udzieli Szeli- 
gowski, Liwów Jagiellońska 17. 1015 

karpacki kuracyjny z ziół 


Miód bia gorżkich polecony przez 


pinni ze lekarskie pół kilo 40 ct. 

i 
ixo w banain LEDNATÓA GOleckiego 
we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych zna 
1 


się odwrotnie 10 
Rydza 


pozostałych jeszcze 2000 sztuk wielkich 


ałańskich a końskich 


sprzedane zostaną najrychlej za poło- 
wę ceny, poniewźż dostaa jest za- 
stanowioną. Te derki wspan.ałe są 
175 ctim. dług.e i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami gru- 
bości deski, ciepłe jak futro i kosztu- 
ją: sorta A zł 160, sorta B zł. 2.—. 
Żółtowłose psdwójne derkł fiaklerskie 
z bordiuram w kilku kolorach naj- 
lepszej jakości, 2 mtr, długie, 1*/, m 

szerokie, zł 3.0 za sztukę. Przesyłka 


kiszone baryłeczki 5 klg. franco 
wysyła za 2 zł. Juljan Markswski 


Uście raskle. 1010 
pod i E * s URE 
: miejsce do zamówienia: ME. a 
ŚprZEŃAM joanna 38. Wina i ko. | L BABIN, Berggasso Nr. 3, Wiedeñ. 


niaki po cenie własnych kosztów tamże. 


ga" pttaniał pół kilo 32 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soleskiego wa 


Lwowie ul. Batorego I. 2. 

Uczeń potrzebny zaraz do handlu ga- 
lanteryjuego Górski I bę kóżr 

Lwów plac Mźrjacki 8. 


„nów JEO enpatia a O A 
WANNY długie po złr. 15, 16, masia- 
dowe po złr, 650 i 7:50. — 
KLOZETY POKOJOWE po złr. 8:50, 17'—, 
20-—, «850, 30: poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
kandel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 


| 
HE 


_ 


sensacyjne powieści 
2a bajecznie tanią ceng 


można nabyć w 4dministracji 


Gabethnera 1 półki 


w Krakowie p: la: 

thvrat Gustaw ; Wykład bnchalterji po- 
dwójnej (włoskiej) wydanie trzecie 1:30 

Dante Al'ghieri. Boska Komedja w prze- 
kładzie Edwarda Porębowicza. Część II. 
Czyściec, z wizerunkami autora 1'80 
w oprawie 2:40 

Gondek Feliks Ks. Siedm grzechów głó- 
wnych. Pycha I. Wydanie nowe —'50 

Gruszecki Artur. Tuzy. Powieść. Wyda- 
rie dru ie 1:20 

Hósick Ferdynand. Szkice i opowiadania 
historyczno lterackie 3'20 

Kaczkowski Zygmunt. Wybór pism z prze- 
dmową Ign Chrzanowskiego i portre- 
tem autora w 10 tomach 650 

Treść: tom I Mąż szalony. Bitwa o Cho- 
rążankę tom II. Junakowie. Swaty na 
Rusi. Kasztelanice Lubaczewacy, tom 
III. i IV Murdelio. Tradycye Sanockie, 
tom V. i Vf. Gniazdo Nie: zujów. Sta- 
rosta Hołubicki, tom VII, i VIII. Grób 
Nieczujów, tom IX, i X. Annuncjata. 
Dotąd wyszły: icm I, [I, III. dalsze 
wkrótce ukażą się. 
Cena pojedynczego tomu 80 et. 

Kosiakiewicz Wincenty. Hallali powieść 
1:60 

Morawska Z. Z opowiadań młodego chło- 
pca. I. W puszczy. II, Koleją Nadwi- 
ślańską z ryciną w oprawie kartono- 
wej —65 1019 1--4 

Nad Prądnikiem. Przewodnik po Ojcowie 
i jego okolicy, zebrał i ułoży! K. W. 
1:30 w oprawie ka:tonowej 1:60 

Pepłowsk -Schnir Stanisław. Z papierów 
po Fredrze. Przyczynek do» biografji 
poety. Z portretem Al. hr. Fredry i 
widokiem pomnika we Lwowie 1 20 

Rodoć M. Satyry i Fraszki. Wybór z por- 
tretem autora i przedmową Dra H. 
Biegeleisena, Wyd. II. 1:30 w opr. 1:80 

Syrokoml. Władysław. (Ludwik Kondra- 
towicz) Wybór pism Zz portre'em au- 
tora 1:30 w op awie 2 40. 

Ds nabyola wa wszystkich kslęgarninch. 


—— M ZEW, R nA 


Największa znana 


Wypożyczalnia książek 
STANISŁAWA KÓHLERA 


u. Batorego i. 28 we Lwowie 
tuż naprzeciw gimnaz. Franciszka Józefa 
Nowości wszalkie zaraz po 

wyjsciu z druku. 1020 1-3 
Najnowszy ksmp. katalog pssyła się gratio. 


Ahonament (8 tomy naraz miesięcznie 
50 ct. kauca 1 zł. Na prowincję (10 to- 


AB ICDBOQOLJGOD200000 0000200000 Bie 


L. Lusera plaster dla turystow. aster dla turystow. | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmianłościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Żądać Lusera a raki 


trzeba 
| Ds nakycla w wszystkich aptekach. 


1501 1—? 


Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnspolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 

w Czsrtkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołamyl L. E. Stenzl; w Przemyśln 

W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Samberze J. Lepiankiewicz ; 
w Czerniewcach Grabowicz i Herold. 


A 


WYK ŻE zawiadomienie! 


w dobroci I smaku najlepszym gatunkom 
za pół klgr. 65 ct. póki zapas starczy tylso 


w handlu Leonarda NSoleckiego 
we Lwowie Batoreso |. 2. 


Na prowincję nskuteczniam 5-cio kilowe posyłki odwrotnie i franco 
1007 


do wszystkich miejscowości. 1-4 


Ponieważ tańsze kawy wkrótce podroż ją polecam kupować 
Kawę moją specjalnie znakomitą równająca się 


Barchany kolorawe i białe w wielkim wyherze 


poleca najtaniej 


ANTONI GUDIENS 
Handel płócien, szyfónów | stelowej bielizny 


Lwów Plac Marjacki 4 (Hotel Europejski), 
908 1—-% HG Próbki franco. ü 


Ciązgnień 


Wielkiej loterii dobroczynne] 


na dochód Stow. poiiklnicznego 
kosztuje jeden les tylko 


1 Koronę 


1220 1-9 


Główna wygrana 


100.000 


koron wartości 


5 pa 20,000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 20'/,. 


Pierwsze clągnienie 
nieodwołalnie 
4 stycznia 1900. 


Losy są do nabycia w domach bankowych: 
Kitz & Stoff, M. Klarfid. K rman & Feigenbaum, August 
Schellenterg i Syn, S'kal & Lilien i Kantor wymiany Sa- 
niuely & Landau. 


Filja: Tarmepol plac Sobie:kiego. 
ł 
z at. Eio KAWY ar de ei 
j © ty 
to w Bamdia LEONAr(A Soleckiego 
Lwów, Batorego 2. — 5-kilowe wo- 


reczki franco wysyłam do  wszyst:ich 
miejscowości. 1010 


Kuracyjne sncharki okrągła 
luksusowe podłużne 
jakoteż 979 1—7 
bułeczki, solodrągi, matowodragl, 
rogale i t. d 


takie same jakie dostają się na „Alte 
Wiwe* w Karlsbadzie, 


Chleb źytui specjalnie wypiekany 
i Caleb Grahama 
poleca ' iekarna hygieniczna 


we Lwowie. 


Sklepy: Rynek 27, plac Akademicki 2, 
al. Jagiellońska 6 i ul. Kazimierzowska 37. 


Bedrxter ' 


„ŚNIGUSA”i „MÓD PARYSKICH" 


Lwów, ul. Akademloka I. 10 


Miłość zwycięża 


wraz z przesyłką pocztową BQ ct 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct 


0 męża 


wraz z przesyłką pocztową 36 ct. 


Wszystkie te trzy powleści 
razem kosztują tylko 


1 zi. 
wraz z przes:łką pocztową. 


Marcina Uzyżeka 00060056079660000623000 
BEL 2] 
Każe te „UE AJ 


Dr. Kazimierz Ozteszewski - Bar ński, 


M. A AUGUSTYN 
MAGAZYN FUTER 


we Lwowie 


ullca Teatraina llozba 7. 


15 et. 


GW KOROAWARANAY R Fb 0 2507 80 62 BEODARUDODOOOCOODOOUW 
| ddbch 
; Bd CH 
RCI 
| » : l 


ie W 2 i IR i 


S$" Cenniki na żądanie gratis Tuz 


mów naraz) 1 zł. kaucja 5 zł. 
Rozpoczynać można codziennie 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8:15 wieczór. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewzkiege, 


e. T: wą, 
A „Mam JĄ zawiadomić Szanowną P, T Da Lwawa przychodzą: | rano |przedp. popoł. | wiecz. noc Ze _wswa sdohedzą : reno |prze *p | popol. | wiecz. 10:50 
GON ZARzezy Uk BR „6 o E z Krakowa . 00 | 900 | 130*| 610 | 965 | do Krakowa. 410 | 845 | 255*| 640 | 11259) 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3.80 8'05 | 2:85*| 5-40 | 10:25 | do Podwołoczysk z gł. dw. 615 | 9-35 1'55* | 7:20 |1110 
MAGAZYN FUTER A na Podzamcze)| 3:05 | 7:44 | 2:20*| 515 | 1008 z Podzamcza| 6-30 | 9-58 | 2'08* | 7-42 |1132 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:85* 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11:10 
007 z Borek W.- ZA 3:30 2:85 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 > í 
pe ś. p. P. Czapozyńskim z Jarosławia 11:15 do Jarosławia a 5% PA 
który prowadzić hędę nadal pod firmą z Czerni wiec-lizkan. . .|610 |11-55 | 1-60*| 6-20 |10-10 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 6-80) 9:45 | 2:45" | 6.2g |/1040 
M A. A UG USTYN z Chodorowa- -Podwysokiego 11:55 6-20 | 10:10 | do Chodorowa-Podwysok .| 6-30) 9:45 | 2:45* t2 36 
przy ul. Teatralnej |. 7 z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 755 10:30 | do Stryja, Ławocz., Bndap.| 6:20 7:00 
(naprzeciw gł. wejścia do. kofciola katedr.) 3 SUSE IŁ, Suchej (t) W Tio lęk ch sin Ko Suchej (© EA 3:05 | 70t 
waż a, awowa . ` ja, Stanisławowa . 9-10 , 
Ea BE Hy Rata it, z Lelzca . . i 555 do Belzea 10-10 p 
= DĄ davaya TAAT E | z Rawy Rustiej 1 "Sokala ś 8'15 555 h o Rawy ruskiej i "Sokala . F 10 10 10 
opatrzywsz oz: zapas z Janowa 7:41 101 | 7:58$| 9:21 do Janowa / 9'46 wiec. 9:25 |12:5 1 PC 
AE eG a Gap Doa itania z Brzuchowie . . "550 | 8-15 5 55 e. 2adr0 2%] 550) zenit 2066 ao 18H 
Szan. P. T. Publiczności, której się polecam. z Zimnej Wody 7:10 r. «*.|6-00 | 900 |1116 | 6-10 | 965 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 4'10| 8'45 | 5:25 | 6-40 |1050 
kaja GM "R AULUS * Pociągi pospieszne (Echnensüge); § od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
b. długol. dysponent śp. P. Czapczyńskiego. | © od 1/6—15/9 e 1/6—15/9 w dni a y E P w niedziele i święta; gg od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


